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Logika 
w rządzeniu

(K orespondencja własna „Naprzodu"•
Warszawa, 3 listopada.

Konfiskaty, zaprzeczenia, naw et w yśm iew a­
nie nic nie pom agają: pogłoski o  różnych zmia­
nach u trzym ują się oiągle„ obejm ując coraz 
szersze koła i horyzonty. Pogłoski te  dotyczą 
zarów no -nządu jak i Sejmu, obejmują też  pro­
ces brzeski i pojawiają się w ooraiz nowej, po­
zytyw niejszej formie. Jednio ty lko  m oże być 
p raw dą w zaprzeczaniu i w — przem ilczaniu: 
poniew aż u  nas w szystko  się odbyw a na pod­
staw ie odbiegającej od logicznego rozwoju, a 
więcej, naw et zaw sze, na podstawie niespo­
dzianek czy zaskoczenia, nie można w ięc od­
m ów ić zaprzeczeniom  racji ani co  do czasu, 
ani co do rozmiarów zmian itd.

Pogłoski obejmują przedew szystkiem  zmia­
ny w  rządzie, w  pierw szej Jinji zmianę na sta­
nowisku m inistra Skarbu. Dopiero dziś te po­
głoski zostały  pośrednio potw ierdzone; ogłor 
szono mianowicie, że m inister skarbu p. Jan 
Piłsudski nie będzie w stanie w ygłosić zw y­
czajow ego expose przy  wncsizenłupreliminairza 
budżetow ego w najbliższy piątek. P . m inister 
skarbu jest napraw dę chory, zapew niają z je ­
go otoczenia. Niemożliwe to  nie jest, ale tu 
działają i inne powody. P . Jan Piłsudski objął 
po p. M atuszewskim  ciężki spadek. Już p rzy  
objęciu tek i w maju deficyt był jaw ny, a  ż 
każdym  miesiącem rósł. Pocieszano się w pra­
wdzie, że we wrześniu, gdy deficyt by ł naj­
mniejszy, nastąpił przełom, ale widiccznfie nie 
wierzono samemu w te zapewnienia — dow o­
dem  now y preliminarz, k tóry  już po uwzględ­
nieniu poczynionych skreślań zeszedł jeszcze 
poniżej minimalnej granicy 2450 mflljonów i mi­
m o to zam yka się deficytem.

P . Jan Piłsudski, jak głoszono po jego nomi­
nacji, nie jest fachowcem w  dżiedzinie skaribo- 
wo-finansowej, to jednak — jak  wiadom o — 
p rz y  nominacjach na najw yższe stanowiska 
nie g ra  u  nas roli. I pod tym  względem sana­
cja kieruje się sw oistą logiką, mianowicie że 
każdy powołany — naturalnie z jej szeregów  
— na kierow nicze stanow isko przynosi n a  nie 
„dar boży“ w postaci uniwersalnegó talentu. 
Odnośnie dio p. m inistra skarbu nie wierzono 
jednak w  taki „cud“ i dodano mu do boku aż 
ozterech pomocników — nowość przedtem  zu­
pełnie nieznana. Tym czasem  ta  wielka pomoc 
okazała się w praktyce raczej uciążliwą, niż 
pom ocną; każdy z pp. wicem inistrów o trz y ­
m ał w praw dzie inny dział p racy , nie było jed­
nak i nie m ogło być koordynacji np. międfey 
•p. Starzyńskim  a  p. Zawadzkim,, gdyż fama 
przypisuje każdem u z nich odm ienny pogląd 
nâ  zasadniczą rzecz: ingerencja państw a tzw. 
etatyzm  czy wolna konkurencja.

Uchylenie konfiskat brzeskich
Cenzor bydgoski rozwinął niezwykle .iniUnsyw- 

ną działalność, tępiąc w sprawozdaniach z pro­
cesu b. więźniów brzeskich; każdą wzmiankę o 
Brześciu i każde odezwanie się oskarżonych o dy ­
ktaturze. Z chwilą jednak, gdy sprawy zarzą­
dzonych przez cenzora konfiskat wpłynęły do

Nic dziwnego, że w  tem  położeniu -p. mini­
s te r  skarbu nie m ógł — jak się m ówiło po no­
minacji — nauczyć się i w reszcie przyszedł do 
przekonania, że nauka przechodzi jego siły. 
Jednakże na jego osobie pogłoski się nie koń­
czą, przeciw nie — obejmują one osoby h iera r­
chicznie w yżej postaw ione; obejmują daleko 
szersze kręgi, niż jeden resoirt. Na tym  właśnie 
punkcie schodzą się pogłoski sejm owe z po­
głoskam i o zmianach. Jeżeli, mówią, nastąpią 
gruntow ne zmiany w  rządzie, to pierw szem  
ich następstw em  będzie unieruchomienie Sej­
m u pod niewinnym pretekstem , że nowi ludzie 
m uszą się najprzód' zaznajom ić z terenem , m u­
szą ze sw ego punktu widzenia poddać rewizji 
prace czy w ypracow ania dotychczasow ych lu­
dzi figurujące jako przedłożenia rządow e w 
Sejmie.

Konkretnie mówi się o zmianie na stanow i­
sku m inistra sprawiedliwości. Na ten właśnie 
tem at łączy  się dalsza pogłoska dotycząca b ę ­
dącego w  toku procesu brzeskiego, k tó ra  to 
pogłoska bez obaw y przed konfiskatą podaje 
naw et szczegóły, o których ze zrozum iałych 
powodów pisać nie można. Ale znowu w ska­
zują na logikę — m altretow aną, k tóra wobec 
znanych z nią „hocków -klocków " może dopro­
w adzić d'o całkiem  nielogicznych rozwiązań.

Koniec bieżącego cz y  pierw sze dni przy­
szłego tygodbia okażą, k to  m a ra c ję : pogłoski 
cz y  ich zaprzeczenia. U derzającem  bądź co 
bądź jest, że podczas gdy  pogłoski ,mają — jak 
się mówi — ręce i nogi, tj. są wynikami lo- 
gicznemii rozwoju wypadków, to zaprzeczenia 
w ychodzą półgębkiem, są  coraz niepewniejsze. 
Może to  dlatego, że — jak m ów ią — tam p a­
nuje sw oista logika?
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Czas odnowić przedpłatę 
na listopad 

C o z n a c z ą  g lin y ?
Jeden z czytelników zapytuje nas, czy nie skut­

kiem omyłki drukarskiej wyczytał w podanym 
przez nas akcie oskarżenia w procesie więźniów 
brzeskich — okrzyk: „Bij gliny".

Błędu drukarskiego tu niema. Chodzi o to, że 
w gwarze warszawskiej glinami nazywają poli­
cjantów — nazwa zupełnie u  nas niezrozumiała, 
jako czysto lokalna. Wprawdzie akt oskarżenia 
przytacza ów okrzyk z Białowieży (woj. biało­
stockie), ale tu  już ewentualnej wędrówki tego 
zwrotu wyjaśnić nie możemy.

FUTRA POTANIAŁY

J. JACHIMSKl
Kralió», Grodzka 14/16

prokuratury sądu okręgowego-, prokurator polecił 
cofnąć te konfiskaty, stwierdzając w motywacji, 
że wierne streszczenie przebiegu jawnej rozprąwy 
sądowej, tak jak i interpelacje poselskie w Sej­
mie, konfiskatom nie podlega.
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Zagranica o procesie brzeskim  
i odroczeniu Sejmu

P ó ła f io ja łn y  p a r y s k i  „ T e m p s "  w  d a ls z y m  c ią g u  
s tr e s z c z a  p rz e b ie g  p ro c e s u  b . w ię ź n ió w  b rz e sk ic h . 
P i s m o  n o tu j e  z w ła s z c z a  z a jś c ia ,  j a k ie  n a s tą p i ły  
w  c z w a r ty m  d n iu  p r o c e s u , k ie d y  s ą d  n ie  p o z w o l ił  
o sk a rż o n y m  m ó w ić  o  te m , c o  s ię  d z ia ło  w  B rz e ­
ś c iu . P ó to f i c ja łn y  o r g a n  f r a n c u s k i  d o s ło w n ie  p o ­
d a  je  c ię ż k ie  w  te j  m ie r z e  z a r z u ty  a d w o k a ta  S z n r -  
l e j a  p o d  a d re s e m  r z ą d u .

„ T e m p s "  w y m ie n ia  w s z y s tk ie  p is m a  p o lsk ie ,  
k tó r e  u le g ły  k o n f is k a c ie  za  p o d a w a n ie  s z c z e g ó ­
łó w  z  p ro c e su . W  n a s tę p n y m  n u m e rz e  z  d n i a  1 
lis to p a d a , „ T e m p s "  s tw ie rd z a , że  ś w ia d k o w i , p o d ­
se k re ta rz o w i s ta n u  w  m in i s te r s tw ie  s p r a w  w e w ­
n ę t rz n y c h  o b r o n a  z a rzu c a ła , ż e  n i e  z a p o z n a ł  s ię  
z  p e w n e m i f a k ta m i ,  u m ie sz c z o n o m i w  a k c ie  o -  
sk a rż en d a .

K o re s p o n d e n t  , ,T e m p s ‘a “ p o d a  je  p o z a te m  n a s tę ­
p u ją c e  w ia d o m o ś c i  o  s y tu a c j i  p o l i ty c z n e j  w  W a r ­
sz a w ie :

„ W e d łu g  in f o r m a c y j ,  z e b r a n y c h  w  k o la c h  p o ­
li ty c z n y c h , j e s t  r z e c z ą  m o ż liw ą , ż e  s e s j a  p a r l a ­

„N ie m am y w ojska, ani adm in is trac ji, 
ani p ieniędzy, prócz p raw a"

DRUGA ROCZNICA NIEUDANEGO SANACYJNEGO „18 BRUMAIRA"

— instytucję ładu prawnego i po­
koju w państwie. Demokracja podniosła hasło, że 
nie bezprawiem, ale prawem demokratycznem 

Polska ostać się móże. Za wyraz tego stanowiska 
obozu demokratycznego w  Polsce uważane być 
mogą słowa marszałka Sejmu trzeciego, Ignacego 
Daszyńskiego, wypowiedziane do dziennikarzy 4 
grudnia 1929 r., a mianowicie:

„Znając moc prawa, ja — i przypuszczam ogro­
mna większość Sejmu — nie opuścimy gruntu pra­
wnego. Wszelkie pogłoski o  jakiejś innej drodze, 
na którąby wszedł Sejm, a specjalnie ja, jako 
marszałek, należą do dziedziny wymysłów czystb 
policyjnto-koinfidetncyjnej natury... —' Romantyzm 
głupców, nie rozumiejących potęgi prawa, wysila 
się od szeregu miesięcy na kombinacje, w których 
Sejmowi od czasu do czasu wyznaczają drogę bez­
prawia. Wszystkie te kombinacje są zupełnym 
nonsensem. Albowiem Sejm, któryby opuścił grunt 
prawny, straciłby swoją siłę. Sejm nie ma wojska, 
ani administracji, ani pieniędzy do swojej dyspo­
zycji, nie ma żadnych elementów innych, prócz 
prawa".

Z tej drogi prawa obóz pomajowy pragnął ze­
pchnąć Sejm trzeci i Demokrację. Napróżno. Ist­
niejące prawo, oraz stojący na jego straży Sejm, 
zostały znienawidzone przez sanację, gdyż prze­
szkadzały „skrytej dyktaturze1* w jej luzach kon­
stytucyjnych, zwłaszcza budżetowych, których to 
„luzów" nie chciał i nie mógł tolerować Sejm. — 
Toteż wśród pogróżek zamachowych sanacji sesja 
Sejmu została zamknięta 29 marca 1930 roku. Zi­
gnorowano uchwałę parlamentu, —

. ...........................  z W a­
lerym Sławkiem, autorem znanych pogróżek prze­
wrotowych i gróźb o łamaniu kości posłom — jako 
premierem „na czele".

Demokracja polska pozbawiona została nagle 
możności prący ustawodawczej i  kontroli nad go-

m e n ta r n a  z o s ta n ie  p r z e r w a n a  z a  k i l k a  d n i ,  g d y ż  
n a s t ą p i  c h w i lo w e  o d r o c z e n ie  s e s j i  S e jm u  i  S e n a tu .

„ W  k o ła c h  p o li t y c z n y c h  z a p e w n ia  s ię , ż e  r z ą d  
n ie  c h c e , a b y  r o z p r a w y  p a r l a m e n ta r n e  o d b y w a ły  
s ię  w  ty m  s a m y m  c z a s ie  c o  o b r a d y  tr y b u n a łu ,  
g d z ie  o s k a rż e n i  p o l i t y c y  a t a k u ją  g w a ł to w n ie ' p o ­
s tę p o w a n ie  r z ą d u  w  c ią g u  o s ta tn ic h  d w ó c h  la t.

„ O d ro c z e n ie  s e s j i  S e jm u  i  S e n a tu  m o g ła b y  n a ­
s tą p ić  w  d r o d z e  d e k r e tu ,  p o d p is a n e g o  p rz e z  P r e ­
z y d e n ta  R e p u b lik i ,  lu b  w  d r o d z e  d e c y z j i  m a r s z a ł ­
k a  S e jm u ,  k tó r y  p o w o ła  s ię  n a  k o n ie c z n o ś ć  s k u ­
p i e n i a  p r a c y  w  k o m is j i  b u d ż e to w e j" .

W  d o n ie s ie n ia c h  z  r o z p r a w y  z  n a s tę p n y c h  d n i  
p a n u  —  „ J o u r n a l  d e s  D e b a to "  ( N r . 300), z w r a c a  
s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  n a  z a jś c ie  z  p o s . D u b o is , k tó r y  
c h c ia ł  m ó w ić  o  B rz e śc iu  o r a z  p r z y ta c z a  s ło w a  
p rz e w o d n ic z ą c e g o  ą  l u ,  ż e  o  te m  m ó w ić  n i e  m o ż ­
n a , b o  to  s ą  rz e c z y  n ie m o ż l iw e  d o  s p ra w d z e n ia .  
P i s m o  p r z y ta c z a  ta k ż e  o k r z y k  p o s ła  K ie r  n itka  o  
l e k a r z u  w ię z ie n n y m  .

I spodarką państwową, wobec zaostrzającego się 
katastrofalnie kryzysu gospodarczego.

Konserwatywny „Czas‘‘ pisał z  tego powodu, że 
zamknięciem Sejmu zmuszono obóz demokraty­
czny do akcji politycznej za pośrednictwem ulicy.

W jakim kierunku szły zamiary sanacji wobec 
Sejmu, mówią słynne „cztery warunki" p. Piłsud­
skiego z  dnia 25 marca 1930. Piłsudski żądał rezy­
gnacji Sejmu z wszelkich istotnych uprawnień ciafa 
prawodawczego i poza tem «iezbiera.iiia  się. Sejmu 
zupełnie pńzez czas dłuższy. Żądano od Sejmu, 
aby zaakceptował „skrytą dyktaturę" i założył so­
bie sam stryczek na szyję......Cztery warunki" p-
Piłsudskiego, zamknięcie Sejmu, jakoteż bojowy 
charakter ówczesnego gabinetu Sławka, zwolen- 

J nika łamania kości postom ; wyprowadzania ka­
rabinów maszynowych na ulicę, jako środka wal­
ki politycznej z demokracją, nie pozostawiało żad­
nych wątpliwości co do zamiarów przewódców o- 
bozu sanacyjnego. Dążył on otwarcie do przewro­
tu ustrojowego na drodze pamachu.

Demokracja polska stanęła wobec faktu .po ­
targania na strzępy konstytucji", jak radził „Czas", 
kraj wobec zapowiadanych przez przewódców sa­
nacji „eksperymentów przewrotowych". Obóz de­
mokratyczny pragnął pracować dla państwa, a 
pracę tę mu w parlamencie uniemożliwiono. Żą­
dano pod groźbą zamachu, kapitulacji większości 
Sejmu przed obozem sanacji, uznania roszczeń u- 
zurpatorskich jej przewódców, przyjęcia ich „za­
sad" ustroju państwa w  formie znanego, reakcyj­
nego projektu konstytucyjnego BB, wprowadza­
jącego absolutyzm w  Polsce.

Jaką drogę rozstrzygnięcia sporu wskazywał 
obóz demokratyczny? Wskazywał on drogę prawa 
i demokracji przez odwołanie się do narodu w 
wyborach uczciwych.

Nad załatwieniem sporu na tej drodze praco­
wał marszałek Daszyński. W liście do pre?ydenta 
Rzeczypospolitej Mościckiego z  dnia 4 listopada 
1929 roku marszałek Daszyński, nawiązując do 
konferencji swej na Zamku w sprawie zajść z o- 
ficerami w Sejmie z 31 października, pisze:

„Na zamku mówiłem, że kraj żąda za wszelką 
cenę spokoju i ładu wewnętrznego, zwłaszcza 
wobec nad wyraz ciężkiego położenia gospodar­
czego- Wobec znanych stosunków politycznych 
prosiłem Pana Prezydenta o rozwiązanie Sejmu, 
albo odwołanie rządu.

Niemożliwem jednak jest utrzymanie Sejmu i 
poniewieranie nim do ostatecznych granic. God­
ność nietylko Sejmu, ale całego narodu widowi­
ska podobnego nie zniesie".

Kwietniowa z roku 1930 uchwała stronnictw 
Centrolewu wskazywała, że jeżeli prezydent nie 
chce powziąć decyzji w myśl woli Sejmu, „niech 
w takim razie rozwląże Sejm, niech... ten spór za­
sadniczy między Sejmem a marszałkiem Piłsud­
skim rozstrzygnie w  sposób ostateczny sam kraj 
w drodze nowych wyborów, ale wyborów uczci­
wych".

Takie to środki „rewolucyjne", jak wybory, — 
propagował Centrolew. Ale sanacja bała się... w y­
borów, chciała gwałtem zmusić większość Sejmu 
do kapitulacji i groziła ustawicznie zamachem i 
przewratenj.

Znamy już głos organu „piłsudozyków", „Ga­
zety Polskiej", która po wypadkach z 31 paździer­
nika 1929 r. z oficerami w Sejmie, pisała, że „ża­
dne wybory", „żadne głosowanie" bez armat nie 
rozstrzygną o celu zamachu majowego: przewro­
tu ustrojowego, zapoczątkowanego właśnie przy 
„huku ..armat".

M. P.

UWAGI
Urzędnicy a termometr

„CZAS" ZESZEDŁ NA „DEPSY"
„ W y b i tn y  p o s e ł  B B W R “... K ro to c h w iln ie  b r z m i  

ta k i e  o k re ś le n ie ,  n a p o ty k a n e  w  p r a s i e  s a n a c y jn e j .  
B o  ja k ż e  m o ż n a  z d o b y ć  s o b ie  m ia n o  w y b itn e g o  
p o s ła  w  g r u p ie  p o s e ls k ie j ,  k tó r e j  n a w e t— czę ść  
te jż e  p r a s y  s a n a c y jn e j  w y m a w ia ,  ż e  n a d  ż a d n e m  
p rz e d ło ż e n ie m  w  S e jm i e  n ie  z a s ta n a w ia  s ię , le c z  
g ło s u je  a u to m a ty c z n ie  —  n a  s k in ie n ie .  W y b ij i ić  
s ię  w  ta k i e j  s y tu a c j i  n i e  m o ż n a ;  co  n a jw y ż e j  m o ż ­
n a  w y b i ja ć  p o k ło n y . W ię c  n a le ż y  s ię  tu  p o p ra w - .,  
ika: w y b iłin c ść  m o ż e  p o c h o d z ić  z  s u k c e só w , z d o ­
b y ty c h  p o z a  S e jm e m . J e ż e l i  c h o d z i o  u r z ę d n ik a ,  
t o  w e d le  j ę d r n e j  f o rm u ły  p . w io e -m in is h ra  S ta im i-  
ro w s fc ieg o  o  in te l ig e n c j i  j e d n o s tk i  ś w ia d c z y  —  s to ­
p ie ń  s łu ż b o w y . (D z ie je  s ię  t u  w ię c  o d w ro tn ie ,  n iż  
n a  te rm o m e trz e , g d z ie  ó s e m k a  n p .  w ię c e j z n a c z y  
n iż  d w ó jk a ) .

Do pism, które sarkały na hiormość posłów z 
BB zalicza się i „Czas" i radziwiiłłowski „Dzień 
iPofliski".

C ó ż  z  te g o , k ie d y  t e n  „ C z a s"  z e sz e d ł n a  „ d ę p sy "  
czy  d e p is y . „ D e p s“ - e m  z w ie  s ię  w  ję z y k u  ł a c iń ­
s k im  u r o c z y s ty  o b ia d .

O tó ż  „ C z a s"  o d  c z a s u  d o  c z a s u  u r z ą d z a  t a k i e  
u ro c z y s te  o b ia d y . S t r u m ie n ia m i  l e j ą  s ię  w te d y  n a  
o b r u s  z b a w ie n n e  w y w o d y , j a k  k r a j  r a to w a ć . A le  
c z y ż  n ie  je s t  p r z e w in ą  k o n s e rw a ty s tó w  c z a so w y c h , 
ż e , w y m o w n i p r z y  s to le  b ie s ia d n y m , s tu l a j ą  s ię  
m ilc z ą c o  w  S e jm ie .

I n n y m  w s p ó ts a n a to ro m  w y ty k a ją ,  ż e , z a c h o w u ­
j ą c  s ię  j a k  a u to m a t y ,  w y rz e k a ją  s ię  w ła s n e g o  
s ą d u ,  s t a j ą  s ię  p o n ie k ą d  a u to m a to łk a m i, a le  s a rn i  
n i e  k w a p ią  s ię  z  u d z ie le n ie m  p r z y k ła d u .

Wiadomości pomoczne
KONFERENCJA WIERZYCIELI NIEMIEC?

Z Paryża donoszą, że premjer Laval za pośred­
nictwem ambasadora niemieckiego w Paryżu von 
Hoćscha, wezwie rząd niemiecki o wydanie osta­
tecznego oświadczenia co do swych zamiarów w, 
sprawie planu Younga i moratorium na krótkoter­
minowe pożyczki. Oczekuje się, że Niemcy przed­
łożą swym wierzycielom prośbę o ponowne zba­
danie ich zdolności płatniczej. W  tym wypadku 
Laval zwołałby konferencję państw wierzyciel- 
skich do Biarritz, która odbyłaby się w  grudniu 
bieżącego roku.

KRYZYS KONFERENCJI „OKRĄGŁEGO 
STOŁU"

Obradująca w Londynie konferencja indyjska 
weszła w krytyczne stadjum. Hindusi żądają, aby 
rząd angielski sprecyzował dokładnie politykę, ja­
ką zamierza prowadzić wobec Indyj. — Głównym 
przedmiotem zatargu w  obradach konferencji jest 
podział miejsc w pr-zyszłym parlamencie między 
Hindusów i mahometan. Przywódcy obu stron 
powiadają otwarcie, że nigdy nie dojdą do poro­
zumienia i że okaże się konieczność oddania ure­
gulowania tej sprawy rządowi angielskiemu jako 
arbitrowi.

WATYKAN ZA MUSSOLINIM I REWIZJĄ 
TRAKTATÓW?

Turyńska „Stampa" podaje depeszę, nadaną W, 
„państwie" watykańskiem — o  treści dowodzą­
cej, że sfery katolickie uznają „wyjątkową istotnie 
wagę" mowy Mussoliniego w Neapolu, gdzie „du­
ce" występował przeciwko uwiecznianiu sytuacji 
którą — jak się wyraził — podyktowały- „zemsta, 
uraza i strach" i sympatyzuje z myślą rewizji nie­
których klauzul traktatowych.

Specjalista chorób skórnych, wener. I kosmetyki skórnej

Dr. L E O N  K IR S C H
p o w r ó c i ł  i ordynuje od 2—5. 

DJATERMJA LAMPA KWARCOWA
Kraków, ul. Krakowska 13, Ip. Tok 114-56
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W ósmą rocznice pamiętnych wypadków 6 listopada 1923 roku 
odhedzie się. jak corocznie, 

w niedzielę ® lislopnda 1931 r.

U R O C Z Y S T Y  P O C H Ó D  
RoBatnlhów Krakowskich
na cmentarz rakowicki, na groby ofiar walk 

listopadowych.
Siówny punkt zbiórki o godzinie 9 rano no ul. Dunajewskiego, 

przed Domem Dobotnlczym.
Szczegóły manifestacji zostano ogłoszone w dniach najbliższych.

Polityka zagraniczna Polski
MOWA TOW. POSŁA CZAPIŃSKIEGO

.We wtorek sejmowa komisja spraw zagranicz­
nych rozpoczęła debatę nad ekspose ministra. — 
Pierwszy przemawia! poseł Szawlewski (BB), o- 
graniczając się przeważnie do wątpliwych pomy-

• słów socjologicznych, w rodzaju tego, że ,-Rosja 
jest pochłaniana przez kontynent azjatycki". Przy 
końcu wyraził optymistyczne zapatrywania na 
polską opozycję międzynarodową, jako że ma­
my — chwała Bogu — „s>lny rząd", który ze 
wszystkimi się upora.

Tow. poseł Czapiński stwierdza, że przemówie­
nie ministra Zaleskiego było zupełnie ogólnikowe, 
ho tembardziej jest godne pożałowania, że Sejm 
nad polityką zagraniczną ma sposobność obrado­
wania zaledwie Taz do roku. O żadnej rzetelnej 

/kontroli parlamentarnej nad tą polityką mowy nie
• ma, tembardziej, że p. Zaleski — jak wiadomo — 
. nie jest ostatnią instancją w polskiej polityce za- 
, granicznej. Mówca polemizuje z bezpodstawnym
optymizmem ministra, twierdzącego, że kryzys 
Wszechświatowy łatwo przeminie i że opłakane

. stosunki gospodarcze trzeba leczyć środkami prze 
dewszystkiem gospodarczemi. W sprawie stosun­
ku do Rosji sowieckiej mówca stwierdza, że Ro- 

.sja zajęta jest „piatiletką" i zagadnieniami azjatyc- 
kiemi. Trudno' więc posądzać Rosję o zamiary wo­
jownicze. Rosja natomiast gwałtownie agituje na

JAN BOJER

Z Y C IE
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—  J a .  —  n ie ,  te ra z  ty lk o  p r ó ż n u ję .  D z iś  z n a la ­
z ła m  z re s z t ą  s ta r y  f l e t  m o je j  m a tk i  i  k ie d y  o jc ie c  
z a c z ą ł b ia d a ć  n a  g o sp o d a rs tw o , p r ó b o w a ła m  
g ra ć ... A h a , p r a w d a  —  c z y  n ie  m ó g łb y  s ię  p a n  

: w y s ta r a ć  o  ja k ą  łó d k ę , b y ś m y  d la  u r o z m a ic e n ia  
w y r u s z y li  tr o c h ę  n a  m o rze ?

—  O c h , c h ę tn ie ,  z  w ie lk ą  ła tw o ś c ią !  M ó j p r z y ­
ja c ie l ,  R e id a r  B a n g , m a  d o ść  lo d z i.

A s t r y d  p r z y s t a n ę ła  b e z w ie d n ie  i  s p u ś c i ła  oczy . 
—  T a k !  T y lk o , n a  m iło ś ć  B o g a , p ro sz ę  n ie  m ó w ić , 
ź® to  d la  m n ie !

N ie , m o ż e  p a n i  b y ć  s p o k o jn a .
P o z a  te rn  b y ło  rz e c z y w iśc ie  c u d o w n ie , ż e  b ę d z ie  

t o  je d n a  z  lo d z i  R e id a ra .  G dy  po  r a z  p ie rw s z y  
. m ia ła  n i ą  w y p ły n ą ć ,  z n ó w  b y ła  n ie m a l  p e w n a ,  że  
R e id a r  s a m  p r z y jd z ie  p o  n ią .

B y ł w ie c z ó r  w ie trz n y , p o d  c h m u rn e m  n ie b e m  
ro z ś c ie la ł  s ię  s z a r y  f io r d . W ia t r  w z d y m a ł  ż ag le , 
a  o n a  le ż a ła  n a  d n ie  ło d z i i  m ia ła  o c h o tę  p ie śc ić  
je j  d e sk i. K o ły sa ła  j ą  t a k  ła g o d n ie  i  u n o s i ła  n ib y  
d w o je  s i l n y c h  r a m io n .

W i a t r  u s ta ł ,  łó d ź  sp o c z y w a ła  n ie ru c h o m o  p o d  
o b w is łe m i ż a g la m i, a  H o lth  z a c z ą ł z n ó w  o p o w ia ­
d a ć  c oś p ię k n e g o . P o r w a n a  b a rw n e m  o b r a z o w a ­
n ie m  m y ś la ła :  —  J e s te m  p e w n a , ż e  R e id a r  o p o ­
w ia d a  je szc ze  le p ie j .

M ia ł g ło s  r ó w n ie  d ź w ię c z n y , a le  n ie  b y l  s iw y , 
n ie , b y ł  b o h a te r s k im  n a rc ia r z e m  n a p o w ie tr z n y m , 
m ło d z ia n e m  o w s p a n ia łe j  s ile  f iz y c z n e j ,  s p o w in o ­
w a c o n y m  z  ś w ia t łe m  i d a lą .  A  je d n a k  k o c h a  ją .  
C zy  c ięż k o  m u  te ra z ?  A  g d y b y  t a k  n a p is a ł a  do 
n ie g o ?  B e z w ie d n ie  p r z y tu l i ł a  p o l ic z e k  d o  ś c ia n k i

całym święcie przeciwko Polsce, dowodząc, iż 
Polska żywi zamiary interwencjonistyczne. (Mów 
ca dla przykładu cytuje bolszewicką broszurę Ar- 
senjewa: „Podżegacze wojny"). — W tej sytuacji 
Polska powinna silniej podkreślić swoją pofcojo- 
wość, niż to czyni i dlatego oświadczenie Zale­
skiego, iż gotów jest zawrzeć pakt z sowietami 
o  nieagresji, mówca uważa za niedostateczne. — 
Niewiadomo bowiem, czy Polska podtrzymuje da­
lej swoją tezę, że taki pakt powinien być przez 
Rosję zawarty równocześnie z państwami bałtyc- 
kiemi itd. Co się tyczy stosunku do Niem’ec, mów­
ca stwierdza, iż Polska dalej powinna podtrzymać 
stosunki pokojowe, ączkolwiek wzrost hitleryzmu 
napawa pewną obawą. '*•

Mówca wywodzi, iż optymizm ministra Zale­
skiego co do rzekomo pomyślnego położenia Pol­
ski jest nie na miejscu. Wskazuje, że nawet we 
Francji rośnie fala antypolska. Te nastroje anty­
polskie są wynikiem przedewszystkiem fatalnej 
po|>tyki wewnętrznej w Polsce. Mówca wymienia 
Brześć i przytacza cały szereg protestujących 
głosów francuskiej prawicy i centrum. Oto n. p. 
„Journal des Debats", który w numerze z 26 paź­
dziernika br. ostro pisze o Brześciu, który wywo­
ła! „słuszne oburzenie nietylko w Polsce, lecz tak­
że i zagranicą". Mówca cytuje znaną książkę prof-

ło d z i. T a m  s ie d z i  H o lth , n ie m a l  p o d o b n y  w  te j  
c h w i l i  d o  n ie g o , m o ż e  u b r a n ie m  sw e m  o ta r ł  s ię  
d z iś  d o p ie ro  o u b r a n ie  ta m te g o , i  z e b r a ła  j ą  o c h o ta  
z b liż y ć  s ię  i  p o g ła d z ić  je g o  rę k a w . P o c z em  z rę c z ­
n ie  sk ie r o w a ła  ro z m o w ę  ta k , że  m o g ła  p o w ie d z ie ć  
coś z łego  o R e id a rz e , a  g d y  H o l th  b r o n ił  go , m ia ła  
o c h o tę  p o c a ło w a ć  u s ta ,  t a k  d o b rz e  m ó w ią c e  o ty m , 
k tó re g o  o n a  k o c h a .

N ie ła tw o  to  b y ć  J u r g e n e m  H o lth e m  i  s ie d z ie ć  
s p o k o jn ie  i p a t rz e ć  n a  m ło d ą  k o b ie tę , le ż ą c ą  ta k  
n ie d b a le  w  o d le g ło śc i p a r u  k ro k ó w . A le  on  b y ł  
z a w sz e  o s tro ż n y , c h o d z i  w s z a k  o to , b y  j e j  n ie  
n a s tr a s z y ć , b o  w te d y  sk o ń c z y ło  b y  s ię  w sz y s tk o . 
A  p o te m ?  C zego  o n  c hce?

Z d a r z y ło  s ię , że  r o z m a w ia j ą c  w  d o m u  ze sw o ją  
ż o n ą , m u s i a ł  m y ś le ć  o m ło d e j tw a rz y  te j  d r u g ie j  
i  p r o m ie n ia ł  b e z w ie d n ie ,  w ię c  p a n i  S e lm a  te ż  m u -  
s ia la  s ię  u ś m ie c h a ć . C a ło w a ł j ą  w te d y  i  w m a w ia ł  
w  s ie b ie , że  to  u s ta  ta m te j ,  i  p o c a łu n e k  s ta w a ł  s ię  
ta k i  g w a ł to w n y  i  p ło m ie n n y , że  p o d s ta r z a łą  k o ­
b ie tę  o g a rn ia ło  p o m ię sz a n ie .  A  n ie ra z , g d y  z a ję ta  
b y ła  s z y c ie m  c zy  ła ta n i e m , s ia d a ł  o b o k  n ie j  i  o p o ­
w ia d a ł  j e j  c o ś ta k  p ię k n e g o , że  ó d  c z a só w  n a rz e -  
c z e ń s tw a  n ie  p r z y p o m in a ła  so b ie  cze g o ś  p o d o b ­
n e g o . A le  z d a rz a ło  s ię  ta k ż e , że  z r y w a ł  s ię  i  o d c h o ­
d z ił p e łe n  w s ty d u ,  m y ś lą c :  —  D o d ja b ła ,  w sz a k  
t a  k o b ie ta  p o tr z e b n a  c i ty lk o  do  o d b y c ia  g e n e r a l­
n e j  p r ó b y  do.’., ta m te j .

ż y c ie  J u r g e n a  H o ł th a  z ac zę ło  s ię  te ra z  k s z ta ł to ­
w a ć  in a c z e j  n iż  d o ty c h c z a s . W p ie r w  b y ł  g o r l iw y m  
c z y te ln ik ie m  d z ie n n ik ó w ', te ra z  w y d a w a ły  m u  się  
c ze m ś z g o ła  z b y te c z n e m . —  C a ły  te n  ś m ie tn ik  z a ­
s ła n ia ł  m i  s ło ń c e  i  g w ia z d y , k ie d y  b y łe m  m ło d y  — 
m y ś la ł .  —  M a m  te g o  d o ść . S t a ł  s ię  n a to m ia s t  
c z ło w ie k ie m  d b a ły m  n ie z m ie r n ie  o  sw rnją  p o ­
w ie rz c h o w n o ść , k ą p a ł  s ię  c o d z ie n n ie ,  w y c ie r a ł  
s k ó rę  do czerwoności i  m usiąl m ieć olśniewająco.

Barthelemyego „O kryzysie demokracji", który w 
rozdziale o pilsudczyźnie obszernie cytuje najso­
czystsze kawały ze znanych wywiadów, a później 
powiada na stronie 127, że „te obyczaje należy 
porównać nie z faszyzmem, lecz z bolszewicką 
Czeką, dlatego też tak zasmucają przyjaciół Pol­
ski". Omawiając dalej fatalny wpływ Brześcia na 
moralny prestiż Polski, mówca protestuje prze­
ciwko temu, że prezes komisji dla spraw zagra­
nicznych p. Radziwiłł publicznie zaakceptował 
Brześć, dowodząc, że był — procesem dziejowym. 
W ten sposób zagranica staje się coraiz nicchęt- 
ntej&za wobec P°lskl, której rządy powodują o- 
krucieństwa. Nietylko zresztą chodzi o Brześć. — 
Znany nowy regulamin więzienny, który odbiera 
prawa więźniom politycznym, wywołał już w P a­
ryżu mityngi protestów; patrz np. Nr. „L‘Oeuvre“ 
z 10 października br.

Mówca przechodzi do spraw mniejszóśc^iwych. 
Przypomina, że w styczniu Polska znowu będzie 
maglowana na Lidze narodów za „pacyfikacje". 
Zapytuje ministra z dokumentem w ręku, co uczy­
nił w myśl zobowiązania, danego „komisji trzech" 
w  Genewie, że ureguluje stosunki z Ukraińcami w 
zakresie polityki wewnętrznej. Przechodząc do 
spraw konferencji rozbrojeniowej, stwierdza dwu­
torowość polskiej polityki, bo w znanem memo­
randum o konieczności rozbrojenia moralnego p. 
Zaleski domaga się pokojowego wychowania, mię­
dzynarodowego trybunału dla dziennikarzy — pod 
żegaczy wojennych itp., a jednocześnie w dniu 14 
września p- Zaleski złożył inne memorandum, któ­
re powiada, że „obecny stanu arafji polskiej nie 
odpowiada w żaden sposób potrzebom..." itp. — 
W sprawie litewskiej mówca interpeluje ministra 
w kwestji niepowodzenia Polski przed Trybuna­
łem Haskim, albowiem w zagadnieniu uruchomie­
nia linji kolejowej Koszydary—Landwarów, Haga 
przyznała rację stanówfeku Litwy, co wywołało 
w  Kownie szalony triumf i nawet rzuciło pewien 
cień na zagadnienie wileńskie.

Kończąc, mówca w odpowiedzi p. Szawlewskie- 
mu stwierdza, że dyktatura pPfcika osłabiła powa­
gę Polski na zewnątrz, zaś co się tyczy „manome­
tru", wykazującego upadek parlamentaryzmu, to 
przykłady Htszpańji, Jugosławii i nawet Węgier 
wykazują istnienie procesu wręcz odwrotnego. 
rxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxcocoocccxzxxxx>

BACZNOŚĆ PRACOtWNICY UMYSŁOWI! — 
Związek zawodowy pracowników umysłowych 
(Sławkowska 6) zorganizował akcję niesienia do­
raźnej pomocy bezrobotnym członkom Związku 
na okłes 6 miesięcy (październik—marzec). Upo­
ważnieni inkasenci zgłostzą się do Was po składki 
w wysokości co najmniej 1% od poborów mie­
sięcznych. Wiedzcie, że pracodawca nie ma u- 
stawowego prawa zmuszać Was do opłacania 
składek na rzecz komitetu wojewódzkiego. Akcja 
jest dobrowolna. Jeśliby żądano od Was zgody na 
zapłatę składek dla komitetu wojewódzkiego, o- 
każcie dowód wpłacenia tychże na rzecz związ­
kowego Funduszu Pomocy Doraźnej.

b ia łą  b ie l iz n ę  J a k  g d y b y  d w o je  m ło d y c h  o c zu  s ta le  
sp o c z y w a ło  n a  n im  i n ie  w o ln o  b y ło  ro z c z a ro w a ć  
ic h .

P e w n e g o  d n ia ,  n a  w id o k  p a n i  S e lm y  o d p r a s o -  
w u ją c e j  je g o  sp o d n ie ,  d o z n a ł  d z iw n e g o  u c z u c ia .  —  
K o c h a n a  —  rz e k i,  o b e jm u ją c  j ą  w p ó ł —  to  p o ­
w in n a  p rz e c ie ż  ro b ić  s łu ż ą c a .

—  T a k , w y o b ra ż a m  so b ie , j a k  b y łb y ś  z a d o w o ­
lo n y  z  j e j  ro b o ty !

U c a ło w a ł j ą  s e rd e c z n ie  —  m y ś lą c  je n a k  ró w n o ­
c z e śn ie  o d a le k ie j  m o ż liw o śc i, że  p e w n e g o  p ię k ­
neg o  d n ia  sp o d n ie  jeg o ... b ę d z ie  m o ż e  p r a s o w a ć  
in n a .

N a  ra z ie  w y s ta r a ł  s ię  o  p ie n ią d z e , u m o ż liw ia ­
ją c e  ż o n ie  i  d z ie c io m  w y ja z d  n a  w ie ś , a  oc zy  p a n i  
S e lm y  p r z e s ło n iły  s ię  łz a m i w d z ię c z n o śc i, g d y  je  
j e j  w rę c z y ł.  W s z a k  w ie , ile  go  to  k o sz to w a ło . W y ­
w o ła ło  to  r ó w n ie ż  s z a lo n ą  r a d o ś ć  u  d z ie c i i  o w e j 
n o c y  J u r g e n  H o l th  s p a ł  ja k o  u b ó s tw ia n y  o jc iec .

A le  d o b r y  h u m o r ,  w  ja k im  J u r g e n  H o l th  s ta le  
w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  w r a c a ł  do  d o m u , o d d z ia ły ­
w a ł  te ż  w  o so b liw y  sp o só b  n a  p a n ią  S e lm ę . N ie  
b y ła  ju ż  ta k  b a rd z o  z m ę c z o n a  j a k  d a w n ie j .  Z a ­
c zę ła  d b a ć  o w ię k sz y  p o r z ą d e k  w  d o m u , m ia ła  
c za s  u f ry z o w a ć  w ło sy  i w ło ż y ć  j a s n ą  b lu z k ę  p rz e d  
o b ia d e m , b a ,  d o sz ło  do  te g o , że od  c z a su  do  c z a su  
s ia d a ł a  te ż  d o  f o r t e p ia n u  i  p ró b o w a ła  p r z y p o ­
m n ie ć  so b ie , co u m ia ła  z a  m ło d y c h  la t.

—  M y ś la ła :  J u r g e n  m ę cz y  s ię  i  h a r u j e  o d  r a n a  
d o  n o c y , a  j a  n ie  ro b ię  is to tn ie  n ic ,  b y  m u  tr o c h ę  
u p r z y je m n ić  ż y cie .

W y s tr z e g a ł  s ię  o c z y w is ta  w s p o m n ie ć  o m ło d e j  
d z ie w c z y n ie  w  d o m u . G d y  je d n a k o w o ż  m y ś l i  o  n ie j  
s ta w a ły  s ię  n a z b y t  ż y w e , m u s i a ł  n ie ra z  o b ją ć  ż o n ę  
r a m ie n ie m  i m ó w ić , j a k  ż y c ie  m o ż e  b y ć  ja s n e r o  
i  b o g a te m .

g K i j g  dalszy, nastąpi),
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Dziś będą wznowione wykłady 
na Uniwersytecie Jagiellońskim

Niepoczytalne rozruchy studenckie na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim, które doprowadzały do za­
wieszenia wykładów, okazują się robotą prowo­
kacyjną ciemnych żywiotów. Studenci uniweryter 
tu, którzy do spółki ze studentami akademii gór­
niczej urządzili te bezmyślne awantury, nie zdają 
sobie sprawy, czyjemi są śtepemi narzędziami.

. Rozruchy studenckie dostarczają jej 
właśnie owego upragnionego pretekstu. Dziś wy­
kłady na Uniwersytecie Jagiellońskim mają sie 
rozpocząć nanowo. Gdyby rozruchy miały sie po­
nowić, mirsiałby uniwersytet zostać zamknięty, co

Jeszcze z czasów  „radosnej tw órczości"  
b. m in istra M iedzińskiego

ECHA AFERY OSZUKAŃCZEJ W  GDYNI
W  Związku ze śledztwom w  sprawie firmy bu­

dowlanej Mikulski i Kotliński aresztowany został 
pod zarzutem nadużyć, popełnionych przy budo­
wie gmachu poczty w Gdyni, Inżynier Włady­
sław Granowsld, który był kierownikiem budowy 
z ramienia ministerstwa poczt i telegrafów.

Granowskiego, który mieszkał w Sopotach we 
własnej willi, wydały władze Gdańska n a  życze-

Z życia robotniczego
STRA JK  POW SZECHNY W  PRZEM YŚLE NAFTOW YM  PROKLAMOWANY NA ZJEŹDZ1E DE­

LEGATÓW  W  BORYSŁAW IU

W niedzielę 1 bm. odbył się w  Borysławiu zjazd 
delegatów robotników z całego przemysłu nafto­
wego. Tematem obrad była odmowna odpowiedź 
przemysłowców naftowych na postawione przez 
Związki żądania cofnięcia obniżki płac i wprowa­
dzenia 6-godzdnnego dnia pracy.

Po zreferowaniu sprawy przez sekretarzy 
Związku tow. Hałudha, Pilcha, Węgrowskiego, Bo­
ciana i Stańczyka oraz przeprowadzeniu szczegó­
łowej dyskusji zjazd uchwalił proklamować w

Z dnia
STO -  STA -  STU

Był p. STObiecki — potem p. STAmirowśki — 
teraz w  „Słowie" p. STUdnickii.

W  artykule wstępnym „Słowa" (Zwycięstwo 
konserwatystów angielskich, a racja stanu Polski) 
pisze ori, że „Manchester Guardian" jest orga­
nem... labourzystów. To wystarczy. Ponieważ pi­
sują dwaj panowie Studnicey, dodajemy, że ta 
znakomitą informacja jest pióra p. Władysława St.

„ICK" ZNÓW  SIĘ  G N IB W iA ... O SW OJĄ 
WŁASNĄ IGNORANCJĘ

„ICK" miota się znowu na Międzynarodówkę 
Socjalistyczną z  powodu uchwały jej Biura, za­
wierającej wzmiankę, że udzielenie przed kilku 
miesiącami szybkiej pomocy finansowej NSemoom 
zapobiegłoby rozszerzeniu! sie kryzysu i przesile­
niu walutowemu. Jakto — ryczy organ „najwyż­
szych". wywiadów i „różnych" drobnych ogło­
szeń, — Niemcy sami sobie zawinili fatalną go­
spodarką i wyrzucaniem, pieniędzy ,na zbrojenia, a 
tu Międzynarodówka chce, by im jeszcze poma­
gać! A, dobrze im tak, szelmom! Nawarzyli piwa, 
to  niech je sami wypiją! — Oczywiście „ICK" zna 
tylko jedno wyjaśnienie tego stanowiska Biura: 
Międzynarodówka jest „instrumentem niemieckiej 
polityki odwetowej" itd. itd.

Mniejsza o  cudowną polszczyznę IGKową (po 
polsku instrument znaczy wyłącznie instrument 
muzyczny, to tylko po niemiecku instrument zna­
czy poprostu narzędzie), mniejsza o  jego chronicz­
ną i nieuleczalną wściekliznę, której ataki wywo­
łuje samo słóweczko: Międzynarodówka, ale na­
prawdę od tak bogatego dziennika, który chyba 
stać na opłacenie piór ludzi znających się trochę 
na funkcjonowaniu kapitalistycznego aparatu go­
spodarczego. możnaby wymagać trochę innego o-

ndetyłko pociągnęłoby za sobą utratę trimestru i 
nowe wpisy, lecz także dostarczyłoby pożądanego 
przez sanację pretekstu do wystąpienia z  planem, 
oddawna uknutym. Z tych dalekonośnyoh na­
stępstw powinna młodzież akademicka zdać sobie 
sprawę i nie pozwolić prowokatorom użyć się za 
lekkomyślne i bezmyślne narzędzie.

W  dniu wczorajszym młodzież akademicka ze­
brała się przed gmachem Collegium Novum, skąd 
ruszyła w pochodzie przez Ulice miasta. Za mło­
dzieżą jechała policja w  karetce i obserwowała 
zachowanie się demonstrantów.

W  południe obradował senat akademicki U. J„ 
który uchwalił otworzyć dzisiaj, we czwartek, 
Uniwersytet Jagielloński i wszystkie zakłady uni­
wersyteckie, <xraz podjąć wykłady.

nie polskich sądów. Aresztowany przebywa obec­
nie w więzieniu w Wejherowie.

Sprawa przeciw inż. Gronowskiemu łączy się z 
oszustwami budowniczych Mikulskiego i  Kotliń­
ski ego i  jest wycinkiem nadużyć na szkodę skar­
bu państwa, popełnionych w erze rządów mini­
stra Miedzińskiego.

przemyśle naftowym najpóźniej do 20 listopada 
generalny strajk.

O uchwal© proklamowania strajku została Izba 
pracodawców natychmiast przez Związki zawia­
domiona.

W poniedziałek odbyła się osobna konferencja 
z udziałem tow. Stańczyka, na której omówiono 
techniczną stronę organizacji oraz wydano dele­
gatom odpowiednie dyrektywy strajkowe.

cenienia zjawisk ekonomicznych, niż od przecięt­
nego „polityka" knajpowego.

Czy ICKowy zjadacz Międzynarodówki nic nie 
słyszał o tem, że gdy firma, która ponaciągała 
wiele innych firm na pożyczki, stanie wobec ban­
kructwa, choćby wskutek własnej najoczywistszej 
winy, to ją wierzyciele muszą ratować pod grozą 
utraty swych kapitałów wpakowanych w kra- 
chujące przedsiębiorstwo i zachwiania się skut­
kiem tego własnych przedsiębiorstw? Czy nic nie 
wie o tym, przez kapitalizm stworzonym „kręgu 
interesów", który uniemożliwia procesowanie się 
z zagrożonymi bankructwem o  ich winę czy nie­
winność? Ratuje się bankruta nie dlatego, że na 
to zasługuje, ale dlatego, by innych za sobą w  
przepaść nie pociągnął.

Ostatnie przesilenie walutowe zostało spowo­
dowane prze to, że Bank Angielski nie mógł na 
czas upłynnić swych olbrzymich aktywów, gdyż 
zostały one „zamrożone" w Niemczech. To fakt 
stwierdzony powszechnie i żadnej dyskusji nie 
podlegający, aczkolwiek być może nieznany „eko­
nomistom" z „pałacu prasy". Czy Niemcy zasłu­
giwały na pomoc czy nie, to jest obojętne wobec 
faktu, że aparat kapitalistyczny jest tak zorgani­
zowany, że kara wymierzona w dłużnika spada 
całym ciężarem na barki wierzyciela.

Niemcy są dłużnikiem Europy. Spowodowała to 
w swoim czasie nie Międzynarodówka, lecz chci­
wość kapitalistów łakomiących się na wysokie 
procenty. Dzisiaj zapóźno na rekryminacje i dzie­
cinny gniew na Międzynarodówkę za stwierdze­
nie tego niewątpliwego faktu stwierdza tylko, że 
ekonomiści z „pałacu prasy" nie rozumieją nawet, 
abc tego ustroju kapitalistycznego, którego bro­
nią.

Co zresztą odnosi się do olbrzymiej większości 
obrońców kapitalizmu.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!
_ ROZPOWSZECHNIAJCIE SW ÓJ DZIENNIKI

Ma gasić
„SZKOŁA OBŁUDY"

W  Ateneum Jaracza wystawiono pod tym ty­
tułem komedję J. Romainsa. Autor wprowadza 
do swej komedji moment arcyzłośliwej satyry na 
różnych „poprawiaczy" społecznych. Ukazuje ja­
kąś Ligę ochrony człowieka, której prezes wpada 
na „kapitalny" pomysł — z  troski o ochronę cha­
rakterów ludzkich przed pokusami.

Ten moment tak charakteryzuje krytyk war­
szawski, p. Wiktor Brurner w warszawskim .Ku­
rierze Porannym":

„Jak przeciwdziałać temu (pokusom)? Oto 
pan prezes proponuje ni mniej ni więcej, tyl­
ko utworzenie policji, ale nie policji, śledzącej 
zbrodniarzy, lecz uczciwych ludzi. — Każdy 
człowiek musi być kontrolowany. O każdym 
obywatelu wszystko wiedzieć się powinno".

We Francji ma autor „Knocka" opinję lubowni- 
ka pomysłów ekstrawaganckich, kombinacyj nie- 
oapotykanych nigdzie...

KRONIKA
TU R

CZWARTKÓWKA
We czwartek 5 listopada w sali Domu Robotni­

czego przy ul. Dunajewskiego 5 odbędzie się od­
czyt tow. dr. Feliksa Grossa pt. „Niemcy dzisiej­
sze". Prelegent bawił kilka tygodni w Niemczech 
i podzieli się z członkami TUR wrażeniami, ja&ie 
odniósł podczas zwiedzania ośrodków przemysło­
wych Rzeszy Niemieckiej. Początek odczytu o 
godz. 7 wieczór. Wstęp wolny, dobrowolne datki 
na oświatę robotniczą.

WYKŁADY TUR
U TRAMWAJARZY. We czwartek 5 listopada 

urządza TUR odczyt w  Domu tramwajarzy przy 
pi. Serkowskiego w  Podgórzu. Tow. Wiesław 
Wohnout wygłosi odczyt pt. „Planowa gospo. 
darka". Początek o godz. 7 wieczór.

W DGMU ROBOTNICZYM W PODGÓRZU 
(przy ul. Smolki) w  piątek 6 listopada wygłosi od­
czyt tow. prof. W. Korołewicz pt. „Wychowanie 
młodego robotnika". Początek o godz. 7 wieczór.

U KOLEJARZY. W sobotę 7 listopada k ZZK 
(ul. Warszawska 15) odbędzie się odczyt tow. dr. 
Bolesława Drobnera na temat: „Proces Proleta- 
rjatczyków". Początek o godz. 7 wieczór.

TEATR TUR
W niedfeielę 8 bm. ukaże się na scenie teatru 

TER w Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskie­
go 5 11 p. doskonała farsa w  3 aktach

„20 DNI KOZY"
Heneąulna. Pełna humoru akcja, niezwykłe sy­
tuacje, dobrze opracowane przez najmłodszych 
naszych amatorów, dają gwarancję miłego spę­
dzenia wieczora.

W czasie antraktów orkiestra org. mł. TUR wy­
kona szereg utworów muzycznych. Początek 
przedstawienia o godz. 6 wieczór. Bilety w  cenie 
od 1*50 zł. do 50 gr. do nabycia w  sekretariacie 
TUR, a w  dzień przedstawienia od 5 popoł. przy 
kasie teatru TUR.

W przygotowaniu arcydzieło Gorkiego J to  
dnie".

_ o o o -
KONKURS PIANISTÓW, SKRZYPKÓW I WIO 

LGNGZELISTÓW W  ROZGŁOŚNI KRAKOW­
SKIEJ. Do konkursu ogłoszonego przed kilku tygo­
dniami przez radjostację krakowską, zgłosiło się 
43 młodych sił artystycznych, w czem 27 piani­
stów i pianistek, 11 skrzypków i  5 wiolonczeli­
stów. Jury  konkursowe stanowią: prof. Olga Mar- 
busiewicz, Artur Malawski, Ferdynand Macałik, 
z ramienia Konserwatorjum, prof. Trelerowa, Pe­
ters i Dec, z  ramienia Szkoły Im. Żeleńskiego, 
prof. Zygmunt Przeorski, prof. Wysocki i prof. 
Strzemieński z ramienia Instytutu muzycznego, 
L. Grodzicka, M. Śliwiński i prof. Kopysfyński 
z ramienia Związku Muz. Pedag. — oraz pp. Ka­
zimierz Meyerhold i Włodzimierz Poźniak z r a ­
mienia Rozgłośni krakowskiej. Koncerty konkur­
sowe odbywać się będą począwszy od dnia 9-go 
listopada br. dwa lub trzy razy w ciągu tygodnia 
w godzinach popołudniowych.

KONKURS FOTOGRAFICZNY KRAKOWA. — 
Termin nadsyłania zdjęć fotograficznych Krako­
wa na konkurs ogłoszony przez Muzeum przemy­
słowe upływa z dniem 1 grudnia hr. Wszelkie 
informacje wysyła odwrotnie referat turystyczny 
Muzeum przemysłowego, ul. Smoleńsk 9.
. PORTMONETKA zniszczona, z drobną kwotą 
pieniężną i kluczykiem, znaleziona pr?ez tow. W. 
H. przed Dornem Robotniczym, do odebrania w 
OKR PPS.
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60 tysięcy egzekucyj w Krakowie
J a k  s ię  d o w ia d u je m y , w  m ie śc ie  K ra k o w ie  i w  

p o w ie c ie  k ra k o w s k im  z n a jd u je  s ię  o b e o n ie  w  p o ­
s tę p o w a n iu  s ą d o w e in  60.000 e g z e k u c y j .  P r z e p r o ­
w a d z a  je  s ą d  c y w i ln y  p r z y  ul. św. J a n a , p r z y  p o ­
m o c y  4 sęd lz jó w  e g z e k u c y jn y c h  i 8  u rz ę d n ik ó w . 
Z  p o w o d u  ta k  sz c z u p łe g o  p e rso n a lu  s ę d z io w s k ie ­
g o  i a d m in is t ra c y jn e g o  p o s tę p o w a n ie  e g z e k u c y jn e  
p o s u w a  s ię  b a rd z o  p o w o li, a  z a le g ło ś c i  z  te g o  t y -

Dwa tragiczne wypadki śm iertelne

— o o o -

W  d o m u  p r z y  u l. C ie s z y ń s k ie j  16 w y d a r z y ł  s ię  
t r a g i c z n y  w y p a d e k . O to  z a m ie s z k a ły  t a m  6 3 -le tn i 
A n d rz e j M a ru s , e m e r y to w a n y  u r z ę d n ik  k a s y  s k a r ­
b o w e j z  M ie c h o w a , m a n ip u lu ją c  n ie o s tro ż n ie  n a b i­
tą  d u b e ltó w k ą  s p o w o d o w a ł  w y s t r z a ł .  K u ła  u g o ­
d z i ła  n ie sz c z ę ś liw e g o  w  s e rc e ,  p o w o d u ją c  n a ty c h ­
m ia s t  śm ie rć .  $ p . M a ru s  b y ł  p o p rz e d n ie g o  d n ia  n a  
p o lo w a n iu  i  z a p o m n ia ł  z  d u b e ltó w k i w y ją ć  n a b o je ,

Z A P O W IE D Ź  „ B R Z E S K IC H "  W Y B O R Ó W  W  
B R A T N IE J  P O M O C Y  U . JA G . Z e  s f e r  m ło d z ie ż y  
a k a d e m ic k ie j  d o n o sz ą  n a m : S a n a c y jn y  z a r z ą d  
B r a tn ie j  P o m o c y , w z o r u ją c  s ię  n a  w y p ró b o w a ­
n y c h  m e to d a c h  s w o ic h  „ w o d z ó w  d u c h o w y c h "  ze  
s ta r s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a , za  w s z e lk ą  c e n ę  p r a g n ie  
u t r z y m a ć  s ię  p r z y  w ła d z y , k t ó r ą  w  „ o p ty c z n y "  
sp o s ó b  w  r o k u  z e s z ły m  z d o b y ł.  L ic z ą c  s ię  z  p o w -  
s z e c b n e m  o b u r z e n ie m  m ło d z ie ż y  a k a d .,  k tó r e j  s ię  
m o c n o  d a l i  w e  z n a k i  w  B r a tn ia k u ,  o r a z  t r a c ą c  
z  k a ż d y m  d n ie m  s w o ic h  z w o le n n ik ó w , n a jc z ę ­
ś c ie j  s te r o ry z o w a n y c h , p r a g n ą  s a n a to r z y  z a p e w n ić  
s o b ie  w  ty m  r o k u  'w  te n  sp o só b  w ię k szo ść , że  n a  
w a ln e  z e b ra n ie , n ie  d o p u s z c z ą  s tr o n y  p r z e c iw n e j .  
M ia n o w ic ie  w  n ie p ra k ty k o w a n y  d o ty c h c z a s  s p o ­
só b , b e z  z a p o w ie d z i ;  z a m k n ię te  z o s ta ły  w p is y  d o  
B r a tn ie j  P o m o c y . O g ło sz e n ie  to  u k a z a ło  s ię  w p ra w  
d z ie  w c z o ra j ,  le c z  w  r z e c z y w is to śc i ju ż  o d  30 u b . 
m .  c z ło n k ó w  n ie  w p is y w a n o . O k a z a ło  s ię  je d n a k ,  
ż e  t y lk o  d ł a  o p o z y c ji  w p is y  b y ły  z a m k n ię te ,  sam a- 
to r ó w  w p is y w a n o  w  d a ls z y m  c ią g u  w  g o d z in a c h  
p o z a d y ż u ro w y c h  i w  c z a s ie  ś w ią t .  G o w ię c e j ,  w  
c z a s ie  k ie d y  je sz c z e  w p is y  b y ły  o tw a r te ,  w  te n  
sp o s ó b  z a ła tw ia n o  s tr o n y ,  że  z a le d w ie  10 d o  15 
c z ło n k ó w  m o g ło  s ię  w p is a ć  d z ie n n ie .  S k u te k  b y ł  
taki, ż e  przetz s z e re g  d n i  w  h iu r z e  z a r z ą d u  b y ł 
n ie s ły c h a n y  t ło k , a  o g o n k i  n a w e t  w  k o r y ta r z u  
w y s ta w a ły .  C a łe  d z ie s i ą tk i  p e te n tó w  o d c h o d z iły ,  
n ie  m o g ą c  s ię  w p is a ć . I  o to  n a g le ,  b e z  u p r z e d n ie j  
z a p o w ie d z i  p .  p r o f .  R o u p p e r t  i  p r e z e s  I s k rz y c k i  
w p is y  z a m k n ę li .  W id o c z n ie  o b l ic z y l i ,  ż e  b ę d ą  m ie ­
l i  w ię k sz o ść . W obec- p o w y ż sz e g o  w s z y s c y  n ie w p i-  
s a n i  c z ło n k o w ie , a  s ą  ic h  c a łe  d z ie s i ą tk i ,  s p o r z ą ­
d z i l i  l is tę  i  u d a j ą  s ię  z  n ią  d o  r e k to r a  z  p r o ś b ą  
o  p r z e d łu ż e n ie  w p is ó w  ta k  d łu g o , aż  z o s ta n ą  w p i ­
s a n i  w sz y s c y  c z ło n k o w ie , k tó r z y  d o tą d  n i e  m o g li 
s ię  w p is a ć . N a le ż y  s ię  sp o d z ie w a ć , że  k s . r e k to r  
p r z y c h y l i  s ię  d o  s łu s z n e j  p r o ś b y  p o k r z y w d z o n y c h  
i  s ta n ie  n a  s t r a ż y  c z y s to ś c i w y b o ró w  d o  B r a tn ie j  
P o m o c y  u c z n ió w  U n iw . J a g .

L I K W ID A C J A  P O L S K IE G O  B A N K U  P R Z E ­
M Y S Ł O W E G O  W  K R A K O W IE . J a k  s ię  d o w ia ­
d u je m y ,  k r a k o w s k i  o d d z ia ł  P o ls k ie g o  b a n k u  p r z e ­
m y s ło w e g o , k tó r y  to  B a n k  p o p a d ł  w  u b . r o k u  w  
tr u d n o ś c i  f in a n s o w e ,  l ik w id u j e  s ię  o s ta te c z n ie  w  
c ią g u  l i s to p a d a  b r .  D o  k o ń c a  b r .  f i l j a  k r a k o w s k a  
z a ła tw ia  w s z y s tk ie  s w o je  c z y n n o śc i,  p o c z e rń  lo k a l 
b a n k o w y ,  z a jm o w a n y  w  g m a c h u  u  w y lo tu  r y n k u  
g ł .  i  u l .  S z e w sk ie j o p r ó ż n ia .  O  m ie js c e  p o  l ik w i­
d o w a n y m  B a n k u  p r z e m y s ło w y m  z a b ie g a  je d n a  z  
n a jp o w a ż n ie js z y c h  in sty fcucy j f in a n s o w y c h  K ra ­
k o w a . P e r t r a k t a c j e  w  ty m  k ie r u n k u  to c z ą  s ię , d o ­
t ą d  je d n a k  n ie  z o s ta ły  je sz c z e  s f in a l iz o w a n e .

N IE D O L E  L U D Z K IE . N a  u J . P r ą d n ic k i e j  11- 
lehn i J ó z e f  F r a m c z a k ,  u g a n ia j ą c  z  c h ło p a k a m i,  
u p a d ł  i  d o z n a ł  z ł a m a n ia  n o g i.  P o g o to w ie  r a t u n ­
k o w e  p r z e w io z ło  c h ło p c a  d o  s z p i ta la  c h i ru r g ic z ­
n e g o . —  N a  u l .  S e n a c k ie j  le ż a ła  n a  c h o d n ik u  M a -  
r j a  S z c z e p a ń s k a  w  s ta n ie  z u p e łn e g o  p i ja ń s tw a .  
P o  w y p o m p o w a n iu  z a w a r to ś c i  ż o łą d k a  p o z o s ta ­
w io n o  j ą  w  a re s z ta c h  p o l ic y jn y c h  d o  c z a s u  w y ­
t r z e ź w ie n ia .  W y p a d e k  w y w o ła ł  w ie lk ie  z b ie g o w i­
sk o . —  N a  u l ic y  D u n a je w s k ie g o  ja d ą c y  m o to c y ­
k l e m  F r y d e r y k  M e th  n a j e c h a ł  n a  p rz e c h o d z ą c ą  
p r z e z  je z d n ię  S t . W itk o w s k ą ,  k tó r a  u p a d ła ,  o d n o ­
s z ą c  o b r a ż e n ia  n a  c a le m  c ie le .

K R A D Z IE Ż E , ś w ie r z b  L e s z e k , l a t  13 (z a m . G ra ­
b o w sk ie g o  9 )  z g ło s i ł  w  p o l ic j i ,  ż e  w  c z a s ie  g d y  
o g lą d a ł  w y s ta w ę  n a  u l ic y  S z e w s k ie j  sk r a d z io n o  
m u  z  k ie s z e n i  m a r y n a r k i  z e g a re k  n ik lo w y  w a r ­
to śc i 35 z ło ty c h . N ie w ic ie  S t e f a n j i  ( z a m . F l o r j a ń -  
s k a  5 ) ,  w  c z a s ie  g d y  p r z e je ż d ż a ła  p r z e z  M o g iłę  
s k r a d z io n o  z  w o zu  te cz k ę  z  w e k s l e m  n a  300 zł. 
i 2 b lu z k a m i  d a m s k ie m i  w a r to ś c i  20 z ło ty c h .
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tułu sięgają nawet roku 1927. Dotyczy to zwła­
sz c z a  lic y ta c y j  d o m ó w  i p a rc e l.

O lb rz y m ia  ilo ść  e g z e k u c y j,  d o tą d  n ig d y  n ie  n o ­
to w a n a , c h a r a k te r y z u je  n a jw y m o w n ie j f a ta ln e  s to ­
s u n k i m a te r ia ln e  n a js z e r s z y c h  s f e r  sp o łe c z n y c h , 
k tó r e  z  p o w o d u  n ie m o ż n o ś c i s p ła c e n ia  d łu g ó w  c z y  
te ż  w y ró w n a n ia  n a le ż y to ś c i  p a ń s tw o w y c h  s p o tk a  
ł a  t r a g e d ia  e g z e k u c y jn a .

co było powodem tragicznego wypadku.
P o d  k o ła  lo k o m o ty w y  k o ło  c m e n ta r z a  p o d g ó r ­

s k ie g o  w p a d ła  7 0 - le tm a  S t .  T rz e ś n ia k o w a , z a m ie ­
s z k a ł a  p r z y  u l. W ie lic k ie j 45. P o  w y d o b y c iu  o f ia ­
r y  w y p a d k u  z  p o d  p a ro w o z u  o k a z a ło  s ię , ż e  d o ­
z n a ła  o n a  z ła m a n ia  c z a s z k i  i  c ię ż k ic h  o b r a ż e ń  n a  
c a le m  c ie le . T r z e ś n ik o w ą  p r z e w io z ło  p o g o to w ie  
r a tu n k o w e  d o  s z p i ta la ,  g d z ie  z m a r ła .

TEATRY I KONCERTY
WIELKI SUKCES „DZIADÓW". Zarówno nowa In­

scenizacja „Dziadów", jak gościna znakomitego artysty 
Juliusza Osterwy, wzbudziły zupełnie wyjątkowe za­
interesowanie łemi przedstawieniami, na których teatr 
wypełnia się szczelnie za każdym razem- Kulturalna 
tradycja publiczności krakowskiej potwierdza się tu po­
nownie w całe) pełni, „Dziady" grane będą w dniach 
najbliższych naprzemlan z drugim, innego pokroju wiel­
kim sukcesem teatru, „Ulicą" Elmera Ricea, która uka- 
że się dziś poraź ósmy. Jutro i w niedzielę „Dziady". 
W niedzielę popołudniu, po cenach zniżonych, poraź o- 
statni komedia Fodora „Rabunek u jubilera’1. Z udzia­
łem Juljusza Osterwy odbywają się próby z arcydzieła 
XVIJiI-wiekowej komedii polskiej Fr. Zabłockiego „Fir- 
cyk w zalotach", oraz z „Wyzwolenia" Wyspiańskiego, 
które dane będzie na uroczystość święta niepodległości. 
Kraków ujrzy poraź pierwszy świetnego artystę w, roli 
Konrada.

PIERWSZY TEGOROCZNY PORANEK SYA1FONICZ- 
NY ZWIĄZKU ZAWODOWYCH MUZYKÓW W KRA­
KOWIE odbędzie się w niedzielę 8 bm. o godzinie 11 
przedpołudniem w sali Starego Teatru. Dyryguje Adam 
Dołżycki, pod którego wytrawną batutą wykonają na­
si symfonicy Matlakiewicza „Polonez" i Scriabtaa sym­
fonię C-moll, obydwie kompozycje dotychczas w Kra­
kowie niewykonane. Jako solista współdziała w Poran­
ku znany pianista Leopold Miinzer, który z towarzy­
szeniem orkiestry odegra koncert E-moll Chopina. Bi­
lety w cenie od 1*50—4 zl. sprzedaje kasa dzienna Sta­
rego Teatru — telefon Nr. 114-85.

Z TEATRU BAGATELA DLA DZIECI. W niedzielę 
8 bm. o godzinie 11 przedpołudniem powtórzoną będzie 
sztuka Marji Biliżanki pod tytułem .Dziwna przygoda", 

- o o o -

O D C Z Y T Y  I ZEBRA NIA
SZKOLĄ ZDROWIA. Dziś we czwartek o godzinie 8 

wieczorem w sali Muzeum przemysłowego (ul. Smo­
leńsk 9) prym. dr. J. K. Gołąb wygłosi odczyt pod ty­
tułem: „O chorem dziecku". Wstęp bezpłatny.

ODCZYT P. T. „KILKA UWAG O CZCIONCE" wy­
głosi w Towarzystwie miłośników książki Dr. Tadeusz 
Przypkowski dziś we czwartek o godzinie 8 wieczorem 
w czytelni Muzeum. Wstęp’ wolny.

POLSKIE TOWARZYSTWO KRAJOZNAWCZE urzą­
dza jutro w piątek 6 bm. o godzinie 6 wieczorem przy 
ul. Grodzkiej 64 odczyt p. Konstantego Bzowskiego pod 
tytułem .Dolskim statkiem do fiordów norweskich 1 
przylądka Nordkap" z ilustracjami fotograficznemł. Go­
ście mile widziani. Wstęp wolny.

— o o o  —
S P O R T

TURNIEJ WALK ZAPAŚNICZYCH. Dziś we czwar­
tek. o godzinie 8 15 otwarcie międzynarodowego tur­
nieju walk zapaśniczych o nagrody honorowe i pienięż­
ne w sali kinoteatru Warszawa. Do turnieju zgłosili się 
najwybitniejsi zapaśnicy krajowi i zagraniczni, między 
innymi: mistrz świata T. Sztekker. żydowski Herkules 
z Frankfurtu Poosohoff, fenomenalny amator-zapaśnfk, 
były akademik z Jugosiawji, Sttbor, Bułgar Martynoff, 
kozak Orłów, Niemiec Steinke i wielu innych.

LECHJA—GARBARNIA W najbliższą sobotę odbę­
dą się powyższe zawody między naszym najpoważniej­
szym kandydatem do tytułu mistrza Ligi, Garbarnią, a 
znajdującą się na przedostatniem miejscu lwowską Le- 
chją. Widmo spadku Lechji do klasy A będzie dla gości 
bodźcem do rozpaczliwej obrony swojej pozycji, to też 
jakiekolwiek przewidywania na zwycięstwo Garbami 
mogą okazać się błędne.

—  o o o  —

Z POlSH)
A R E S Z T O W A N IA  W Ś R Ó D  U K R A IŃ C Ó W . A re ­

s z to w a n o  w e  L w o w ie  Z e n o n a  P e łc ń sk ie g o , r e d a k ­
to r a  „ U k r . H o ło su " , o r a z  w s p ó łp r a c o w n ik ó w  te g o  
p is m a  d r .  W a s s ia m a  w  B ro d a c h  i  d r .  B a li j a  w e  
L w o w ie . W  K ra k o w ie  a re s z to w a n o  s tu d e n ta  u n i ­
w e r s y te tu  Ł ą k a ń s lc ie g o . R e d a k to r  u k r a iń s k ie g o  
„ C z a su "  w e  L w o w ie  B r a j ły n  z o s ta ł  r ó w n ie ż  a r e ­
s z to w a n y . W s z y s c y  p o z o s ta j ą  p o d  o s k a rż e n ie m  

|  zdrady stanu.

D z iś  w  c z w a r te k  d n ia  5  b .  m . o  g ° d z . 8  m . 15 w .otwarcie
wielkiego międzynarodowego 
turnieju waik zapaśniczych

w  sa li K ina  W A R S Z A W A , S t ra d o m  15. 
N a g ro d y  h o n o ro w e  i p ie n ię ż n e  w  su m ie  z ł .  6.000.

D o  tu rn ie ju  z g ło s ili  s ię  n a jw y b itn ie js i z a p a ś n ic y  
k r a jo w i i  z a g r a n ic z n i :  M is t rz  ś w ia ta  S Z T E K K E R . 
W s z e c h ś w ia to w e j  s ł a w y  ż y d o w s k i  h e rk u le s  z  
F r a n k fu r tu  P O O S C H G F , s ły n n y  a m a to r  i  z a p a ś n ik  
b. a k a d e m ik  z  J u g o s ła w ii  S T IB O R , B u łg a r  ALAR- 
T Y N O F F , K o z a k  O R Ł O W , N ie m iec  S T E IN K E  1 
w ie lu  in n y c h .

Szczegóły w afiszach.

K R A D Z IE Ż  G Z E R W O Ń G Ó W  Z  L I S T Ó W  P I E ­
N IĘ Ż N Y C H  Z  G H A R B IN A . W  W a r s z a w ie  i s t n i a ­
ł a  z n a c z n a  g r u p a  lu d z i ,  k tó r z y  b y l i  w  k o n ta k c ie  
s ta ły m  z  G h a r b in e m . W y s y ła l i  o n i  itam  d o la ry ,  
z a  k tó r e  p r z y s y ła n o  im  d o  W a r s z a w y  w  z a m k n ię ­
ty c h  l i s ta c h  c ze rw o ń ce . C z e rw o n c e  s p r z e d a w a n e  
b y ły  w W a r s z a w ie  p o  c e n ie  n o m in a ln e j .  N a  r ó ż ­
n ic y  k u r s u  c z e rw o ń c a  w  C h a r b in ie  i  W a r s z a w ie  
z a r a b ia n o  z n a c z n e  s u m y .  T a s a m a  g r u p a  lu d z i  p r z e  
p r o w a d z a ła  p r z e d te m  p o d o b n e  t r a n s a k c j e  m ię d z y  
C h a r b in e m  a  B e r l in e m . W  B e r l in ie  n a b y w a ły  c ze r  
w o ń c e  r o z m a i te  i n s ty tu c j e ,  k tó r e  m ia ły  s w y c h  
p rz e d s ta w ic ie l i  w  R o s j i .  L ec z  j a k  o b e c n ie  d o  W a r ­
sz a w y , t a k  d a w n i e j  d o  B e r l in a  z a c z ę ły  n a d c h o ­
d z ić  l is ty ,  z k tó r y c h  w  d r o d z e  je sz c z e  w  R o s j i  w y ­
k r a d a n o  c z e rw o ń c e  a  w k ła d a n o  s k r a w k i  g a z e t. —  
S t r a ty ,  j a k i e  p o n ie s io n o  n a  s k u te k  ty c h  k ra d z ie ż y , 
s i ę g a j ą  p o d o b n o  s u m y  130 ty s ię c y  d o la ró w . G d y  
o s ta tn io  n a d e s z ła  d o  je d n e g o  z  b a n k ó w  w a r s z a w ­
s k ic h  p r z e s y łk a  p ie n ię ż n a  z  G h a r b in a , o tw o rz o n o  
j ą  w  o b e c n o śc i p rz e d s ta w ic ie l i  p o c z ty . I  zm ów  z a ­
m ia s t  p ie n ię d z y  z n a le z io n o  s k r a w k i  p a p ie r u .  T y m  
r a z e m  w y ję to  o k o ło  200.000 c ze rw o ń c ó w .

Z A B IT Y  I  S P A L O N Y  P R Z Y  W Y B U C H U  B E N ­
Z O L U . S t ra s z n y  w y p a d e k  w y d a r z y ł  s ię  w  C ie ­
ś la c h  (p o w . o b o r n ic k i ) .  1 7 - le tn i  r o b o tn ik  W ła d y - .  
s ła w  W ie c z o re k  o d n o s i ł  m le k o  d o  u b ik a c j i ,  w  k tó ­
r e j  m ie ś c i ła  s i ę  s z c z e ln ie  z a m k n ię ta  ż e la z n a  b e c z ­
k a , z a w ie r a ją c a  o k o ło  40  l i t r ó w  b e n z o lu . W  n i e ­
w y ja ś n io n y  d o ty c h c z a s  sp o s ó b  n a s tą p i ł  w y b u c h , 
p o d c z a s  k tó r e g o  z g in ą ł  W ie c z o re k , k tó r e g o  z w ło k i 
z n a le z io n o  c zę śc io w o  z w ę g lo n e . I s tn ie je  p r z y p u ­
sz cz en ie , ż e  W ie c z o r e k  z a m ie r z a ł  s o b ie  o d la ć  b e n ­
z o lu  i  p r z y ś w ie c a ł ,  p o w o d u ją c  w y b u c h , k tó r y  n a ­
s tą p i ł  z  t a k ą  s i łą ,  ż e  p o z b a w ił  g o  ż y c ia .

O F E R T Y  N A  S T A N O W IS K O  K A T A . N a  s t a ­
n o w is k o  k a t a  i  j e g o  z a s tę p c y  je s t  w c ią ż  w ie lu  
c h ę tn y c h .  D o  m in i s te r s t w a  s p r a w ie d liw o ś c i  n a ­
p ły w a ją  b e z  p r z e r w y  lic z n e  o f e r ty .  M ię d z y  in n e -  
m i  w p ły n ę ła  o s ta tn io  o f e r t a  k o b ie ty , k tó r a  z g ł a ­
sz a  g o to w o ść  d o  p r a c y  ja k o  p o m o c n ik  k a ta .

Koniec jednej jaczejki 
sanacyjnej

W Y K L U C Z E N IE  D W Ó C H  S E N A T O R Ó W  Z  G H -D

Warszawa, 4  l is to p a d a  ( te ł .  w ł. „ N a p rz o d u " ) .  
Z a r z ą d  s t r o n n ic tw a  c h rz e ś c i ja ń s k ie j  d e m o k ra c j i  
n a  p o s ie d z e n iu  p o n ie d z ia łk o w e m  w y k lu c z y ł  s e n a ­
to r ó w  Thulliego i Makarewicza ze  s t r o n n ic tw a  za  
d z ia ła ln o ś ć  s p rz e c z n ą  z  p r o g ra m e m  G hD , t j .  za  
d z ia ła ln o ś ć  p r o s a n a c y jn ą .

HUMOR J  SATYRA
B B  G H G E  D O S T A Ć  C E L U JĄ C O  Z  F A S Z Y Z M U  

I  „ d u c e "  R o m y
• N ie  z ro b i  m a k a r o n u  z e  s ło m y .

KRÓTKIE OKREŚLENIA NA „KIEDY"
I  „G D Y B Y "

J a k  n a z w a ć  m ę ż a  p a n i  R e n i ,  g d y  m u  p r z y ­
p r a w i  ro g i?

—  R e n ife r .
J a k  n a z w a ć  p o e z je  k a ta ,  a  c z a s a m i m ie w a ją  

o n i  a s p i r a c je  li t e ra c k ie ?
— Katastrofy.
J a k  n a z w a n o b y  s to łe c z n e g o  u r z ę d n ik a ,  g d y b y  

z a c z ą ł  p le ś ć  o d  rz e c z y ?
—  D e p a r t a m e n te  c a p tu s .

K R Y T E  G IE R K I
Z  c y ta tu .. .
O  c zę śc i „ c y t" ,  a  z  r e s z ty  „ałju“.
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Proces b rze sk i
ZEZNANIA ODNOŚNIE DO 

DZIEWIĄTY DZIEŃ ROZPRAWY
(Tele/onem oa korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 4 listopada.
Dziś przewinęła się przed sądem cała falanga 

świadków policyjnych i kilku rodników, którzy ze­
znawali o wiecach posła Sawickiego.

Sw. Grosser Józef, przodownik policji, mówi tak 
źle po polsku, że robi wrażenie, iż dopiero zaczął 
się uczyć po polsku.

Przewodu.: Czy przypomina pan sobie przemó­
wienia?

Grosser: Zwykle Sawicki tłumaczył się, dla­
czego przeszedł do stronnictwa opozycyjnego. Dla 
dobra chłopów walczy z rządem pułkowników. 
Mówił, że w r. 1928 rząd przy pomocy zdemorali­
zowanych starostów i policji gnał do głosowania 
na „jedynkę". Rząd wydał 13 milijonów na wybo­
ry, a  Polakiewiczowi dał 250 tys. Rząd rządzi 
bagnetami, ale przyjdzie chwila, że będzie wisiał 
na latarni.

Prok. Rauze: Czy Sawicki wzywał do usunięcia 
rządu przemocą?

Grosser: Mówił: „Weźmiemy widły i obecnych 
rządżicieli będziemy widzieć na latarni. Ci z .je ­
dynki proponowali mi urząd do śmierci, żebym 
zdradził chłopów, ale nie chciałem."

Prok. Rauze: Czy mówił, że rząd ukradł 8 mi­
lionów?

Grosser: Słowo kradzież było ciągle powtarza­
ne. Sawicki mówił o widłach, bagnetach, zdemo­
ralizowanych starostach.

Adw. Ujazdowski: Czy Sawicki występował w 
obronie konstytucji?

Grosser: Co do konstytucji mówił, że rząd cibce 
ją zmienić siłą i że w razie zamachu będziemy jej 
bronić widłami.

Sw. Hilarski Tomasz, nauczyciel, słyszał, jak 
Sawicki mówił o rządzie Piłsudskiego, że jest to 
rząd pułkowników i generałów, że nie pozwala 
wyjaśnić sprawy wydanych 500 miljonów na w y­
bory. Dalej mówił o  uzbrojeniu się w pałki i kolki, 
aby usunąć rząd będący w  najwyższym stopniu 
dyklcfurą. W sąsiedniej wsi mówiono, że jak nie 
pomogą glosy, to pomogą kosy.

Adw. Ujazdowski prosi o stwierdzenie, że w  ze­
znaniach u sędziego Śledczego świadek twierdził, 
że nie słyszał, aby Sawicki nawoływał do obale­
nia rządu przemocą.

Przewodu, odczytuje odnośny ustęp z zeznań i 
okazuję się, że świadek wówczas nie pamiętał, 
czy tak nawoływał.

Prok. Rauze: Czy mówiono o latarniach?
Hilarski potwierdza.
Adw. Jarosz: Czy twierdzenie Sawickiego, że 

rząd składa się z pułkowników i generałów jest 
nieprawdą?

Hilarski: To nie było nieprawdą, ale mnie to 
oburzyło.

Adw. Jarosz: A więc to było prawdą. Czy Sa­
wicki nie mówił, że Piłsudski dąży do opanowa­
nia władzy w Polsce i czy to jest prawdą?

Hilarski: Uważam, że to prawda.
Sw. Szulewski Ludwik, przodownik policji, by­

wał na wiecach Sawickiego w Dąbrowie. Szcze­
gółów nie pamięta.

Przewodn.: Coś przecież Sawicki mówił?
Szulewski: Mówił, że rząd ohce siłą wprowa­

dzić nową konstytucję, rozszerzającą władzę pre­
zydenta, a ograniczającą prawa chłopów. Świadek 
nie może sobie przypomnieć, czy Sawicki wzywał 
do niepłacenia podatków i nie słyszał, czy było 
coś podburzającego.

Sw. Mielnik Kornel, przodownik policji, nic so­
bie nie przypomina, prosi o  zadawanie mu pytań. 
■Wreszcie przypomina sobie, że Sawicki mówił w 
Dąbrowie, że mśnisiter Składkowski „porobił z sę­
dziami", zezwalając im wymierzać mandaty kar­
ne. Niie przypomina sobie, czy Sawicki podburzał.

Ponownie wezwano św. Szulewskiego.
Prok- Rauze pyta o wiec Sawickiego w Jasznie: 

ilu było na wiecu iudzi?
Szulewski: Może 500.
Prokurator Rauze: Kto przemawiał po Sawic­

kim?
Szulewski: Przemawia! Wołyniec z „białoruskiej 

Hromady".
Prokurator Rauze: Czy wiec został rozwiązany?
Szulewski: Trzeba było szablami rozpędzać, bo 

ludzie nie słuchali.
Adw. Ujazdowski: To znaczy, że pan rozwią­

zał wiec Wołyńca, bo Sawicki już wiec skończył.
Szulewski; Tak, Wołyńca.
Oskarżony Sawicki: A jak ja się zachowywa­

łem?
&zulewsk’: Pan się nie wtrącał.

POSŁA SAWICKIEGO
Świadek Woźniak Piotr, rolnik, był na dwóch 

wiecach Sawickiego w Dąbrowie. Sawicki nawo­
ływał, żeby, nie bać się policji i organizować się.

P r z e w o d n ic z ą c y :  W  jakim celu?
W°źniak: Nie wiem.
Adw. Ujazdowski: Czy słowa „nie bójcie się 

policji1* są przestępstwem?
Woźniak nie umie odpowiedzieć, 
świadek Piechowski Dominik byl na dwóch

wiecach, ale_ nic sobie nie przypomina.
Przewodniczący: Czy były momenty podbu­

rzające?
Piechowski; Nie zauważyłem.
Prokurator Rauze: Może mówił, że rząd jest do­

bry?
Piechowski nie pamięta.
Świadek Jarych Józef, posterunkowy policji, nie 

wnosi nic nowego, dodaje tylko, że Sawicki nama­
wiał, aby nie dawać pieniędzy na fundusz dyspo­
zycyjny Piłsudskiego.

Adw. UjazdOwsk*: Czy takie nawoływanie jest 
karygodne?

J a r y c h :  T a k , b o  to  p r z e c ie ż  d o b ro c z y n n o ś ć .
Świadek Kaźnńerczajk, posterunkowy policji w 

Knyszynie, opowiada na podstawie zeznań Olesie- 
wicza, że Sawicki miał nazwać złodziejami wszy-

Walka z „Naprzodem" i o „Naprzód"
O d  o s o b y  n a m  b a rd z o  ż y c z liw e j o t r z y m u je m y  

p is m o :
B u d z i p e w n e  z d z iw ie n ie ,  ż e  m ło d a  g e n e r a c ja  n ie  

u m ie  dale p ro w a d z ić  p r o p a g a n d y  z a  p is m e m , ja k ą  
p ro w a d z i ła  n ie g d y ś  s t a r a  w ia r a  s o c ja l is ty c z n a . —  
G d zie  s ię  b y ło  r u s z y ć  „ w p y c h a n o "  p is m o  „ N a ­
p r z ó d ” w  s f e r a c h  r o b o tn ic z y c h  i p o s tę p o w y c h . N ie  
ty lk o  n a  z g ro m a d z e n ia c h . N ie  u r o n io n o  j e d n e j  o -  
k a z j i ,  b y  n ie  a g i to w a ć  z a  „ N a p rz o d e m " . Ż a d e n  
a iu s tr ja c k i c e n z o r  n ie  n a k o n f is k o w a ł s ię  ty l e  „ N a ­
p r z o d u " ,  co  z a  e ry  p o m a jo w e j.  W  k a ż d y m  k io s k u  
p y ta n o  o  „ N a p rz ó d "  i  w sz ę d z ie  b y ł  „ N a p rz ó d " . —

Zaczyna się w zrost bezrobocia
P o r a ź  p ie rw s z y  o s ta tn i  ty d z ie ń  p a ź d z ie r n ik a  

w y k a z a ł  w z r o s t  b e z ro b o c ia . Z a m ia s t  p o p rz e d n io  
n o to w a n e g o  s p a d k u  ty g o d n io w e g o  o  50, 30 i  m n ie j  
o só b , w  ty m  ty g o d n iu  b e z ro b o c ie  w z ro s ło  o d ra izu  
o  2051 o só b  i w y n o s i ło  253.355. W  te n  sp o só b  z a ­
c z ą ł  s ię  se zo n  z im o w y  t j .  ty g o d n io w e  sk o k i o  k i l ­
k a  ty s ię c y  ludzu  p o z b a w io n y c h  p r a c y .  D o  czego  
s ię  d o jd z ie  d o  k w ie tn ia ,  k ie d y  z w y k le  n a s tę p u je  
o d w r o tn a  f a la ,  s t r a c h  p o m y ś le ć . '

T e n  tz w . s e z o n o w y  w z r o s t  b e z ro b o c ia  j e s t  te rn  
d z iw n ie js z y , ż e  k o n ie c  p a ź d z ie r n ik a  i  p ie rw s z e  
d n i  l i s to p a d a  n ie  p r z y n io s ły  p o c z ą tk u  z im y . P r a c a  
n a  w o lu e m  p o w ie trz u  m o ż e  s ię  o d b y w a ć , a le  p r a ­
c y  te j  n ie m a .  W  m in io n e m  le c ie  r u c h  b u d o w la n y  
b y ł  ta k  s ła b y , że  r o z p o c z ę te  b u d o w ie  j u ż  s ą  w y ­
k o ń c z o n e  ta k ,  że  c a le  f a la n g i  m u r a r z y  i  s i ł  p o ­
m o c n ic z y c h  w c z e śn ie  z a c z ę ły  t a k  z w . m a r t w y  s e ­
z o n . Z a  z a m k n ię c ie m  r u c h u  b u d o w la n e g o  p o sz ło  
z m n ie js z e n ie  z a t r u d n ie n i a  w  s z e r e g u  z a w is ły c h  o d  
n ie g o  p rz e m y s łó w  —  r e z u l ta t :  p r z e s z ło  2.000 lu ­
d z i p o z b a w io n y c h  p ra c y .

W e d le  te g o ż  w y k a z u  z  31 p a ź d z ie r n ik a  n a  z g ó -  
r y  ć w ie rć  m i l j o n a  b e z ro b o tn y c h  ty lk o  56.282 p o ­
b i e r a  z a s i ł k i  z  f u n d u s z u  b e z ro b o c ia .  A  c o  z  p o z o ­
s ta łe m !  o k r ą g ło  200.000? G i w id o c z n ie  z d a n i  s ą  n a  
p o m o c  r o z m a ity c h  k o m ite tó w . C óż, k ie d y  te  k o ­
m i t e ty ,  j a k  d o ty c h c z a s , r o z w i ja ją  p r z e w a ż n ie  
„ d z ia ła ln o ść "  p is a r s k ą :  o d b y w a ją  p o s ie d z e n ia ,  z  
k tó r y c h  ro z s y ł a  s ię  k o m u n ik a ty ,  a le  z  t y c h  ż y ć  n ie  
m o ż n a . D o c h o d z ą  te ż  s łu c h y  o  ro z d a w a n iu  ja k ie j ś  
z u p y ,  d o n o s z ą  te ż  o  u lg a c h  k o le jo w y c h  d l a  p r z e ­
w o z u  z ie m n ia k ó w  i  w ę g la , c z y  je d n a k  rz e c z y  te  
m a g a z y n u je  s ię  c z y  ju ż  d o s ta ły  s ię  d o  r ą k  p o tr z e ­
b u ją c y c h .

R z ą d  w  s w y m  o p ty m iz m ie  p o d a ł  n ie d a w n o , ż e  
lic z y  s ię  z  te rn , że, w  c ią g u  z im y  b e z ro b o c ie  d o j ­
d z ie  d o  300.000. T y m c z a s e m  p o c z ą te k  w s k a z u je ,  że  
te n  o p ty m iz m  p rz e sa d z a ł w  m in i m a l n e j  g r a n ic y . 
J e ż e l i  ju ż  p ie rw s z y  ty d z ie ń  s y p n ą ł  z w y ż  2000 lu ­
dzi, m o ż n a  z  n a jw ię k s z ą  p e w n o ś c ią  p r z y ją ć ,  że  
n a s tę p n e  —  o d  p o ło w y  l is to p a d a  a ż  d o  k o ń c a  
m a r tw e g o  s e z o n u  —  d a d z ą  d a le k o  w y ż sz y  w z ro s t 
ty g o d n io w y . Z in n e j ,  n ie m n ie j  k o m p e te n tn e j  s t r o ­
n y ,  s ły s z e liś m y  o b a w y , ż e  b e z ro b o c ie  m o ż e  u  n a s  
d o jś ć  d o  n ie z n a n e j  p r z e d te m  w y s o k o śc i p ó ł  m i ł -  
j o n a  —  c z y  w o b e c  ta k i e j  m a s y  w y s ta rc z y  a k c ja  
k o m ite to w a ?

stkich ministrów i prezydenta też.
Adw. Czernicki bierze świadka w ogień pytań, 

a w odpowiedzi okazuje się, że ów Olesiewicz jest 
identyczny z  tym, który doniósł,'że Sawicki na 
wiecu strzelał, ale sąd Sawickiego uwolnił.

Adw. Ujazdowski stwierdza zapomocą pytań, że 
Olesiewicz jest tajnym konfidentem policji.

świadek Czamański, szofer z Białegostoku, pod­
słuchiwał wiece Sawickiego, na które wysyłała go 
komenda policji.

Świadek StożkÓ, zastępca starosty w  Białym­
stoku, bywał na wiecach Sawickiego. Sawicki pod 
burzał, że rząd wydał 8 miljonów na wybory; 
powiedział on: „rząd uchyla się od kontroli i roz­
choduje wydatki dobrowolnie".

Świadek Wołkowyski, przodownik policji, poda­
je, że Sawicki występował przeciw księżom, mó­
wił: „ludność za wszystko przepłaca", i powtarza 
zeznania innych policjantów o wydatkach na wy­
bory.

świadek Błoński, przodownik policji, wie to sa­
mo, co irmi świadkowie policyjni. Ne może wpraw­
dzie wszystkiego pamiętać, ale podaje — jak po­
wiada — tylko „cesencję" przemówień.

Zeznawali następnie: przodownik policji Siera­
kowski, Wacfclewlcz, rolnik Biaława, posterunko­
w y policji, nie wnosząc nic nowego, powtarzają ze 
znania innych świadków z  policji. Świadkowie- 
rolnicy zeznają, że na wiecach była mowa o  wy­
borach i o konieczności organizowania chłopów.

Na tern dzisiejszą rozprawę zamknięto, jutro 
ciąg dalszy.

B rz e sk i p r o c e s  n a d a j e  s ię  ś w ie tn ie  d o  p r o p a g a n d y  
z a  „ N a p rz o d e m " , b o  w  in te r e s ie  c a łe g o  sp o łe c z e ń ­
s tw a  le ż y  d o w ie d z ie ć  s ię  n a g ie j  p r a w d y  o  t y m  
p ro c e s ie  i  o  o s k a rż o n y c h  i  o  o s k a rż y c ie la c h . —  
A  „ N a p rz ó d "  p is z e  s z c z e r ą  p r a w d ę  i  ty lk o  p r a w ­
d ę  i  s p e łn ia  w .e lk i  c z y n  o b y w a te ls k i .

W  c a ły m  k r a j u  ż ą d a ć  „ N a p rz o d u " , c z y ta ć  g o  i 
r o z p o w sz e c h n ia ć . W sz ę d z ie  ż ą d a ć  „ N a p rz o d u " , b y  
s ię  d o w ie d z ie ć  s z c z e re j  p r a w d y .  „ N a p rz ó d "  g o d z i 
s ię  s ta łe  p o p ie ra ć , a  t o  b ę d z ie  o b r o n a  p r z e d  k o n ­
f i s k a ta m i .  L . P .

T r z e b a  o tw a rc ie  p o w ie d z ie ć , ż e  o s ta tn ic h  k i lk a  
c e n n y c h  ty g o d n i  z o s ta ło  z m a r n o w a n y c h .  J e ż e l i  
k to ś  je sz c z e  w  s ie r p n iu ,  g d y  p .  p r e m je r  P r y s to r  
w y g ło s i ł  p ie rw s z ą  z a p o w ie d ź  „ o b y w a te ls k ie j  p o ­
m o c y "  d l a  b e z ro b o tn y c h , łu d z i ł  s ię , ż e  b ę d z ie  to  
a k c ja  n a  p o w a ż n ie js z ą  sk a łę ,  to  d z iś  p o  d w ó c h  
p rz e sz ło  m ie s ią c a c h  m u s i  p r z y jś ć  d o  p r z e k o n a n ia ,  
ż e  p o m o c  t a  je s t  i lu z o r y c z n ą . N ie  m ó w ią c  ju ż  o  
s a m e m  f a łs z y  w e m  p o s ta w ie n iu  k w e s t j i :  d o b ro a z y n  
n o ść  z a m ia s t  a k c j i  p a ń s tw o w e j,  t u  i  d o b r o c z y n ­
n o ś ć  n ie  o b ie c u je  w ię k sz y c h  r e z u lta tó w .  A n i  s ię  
te m u  d z iw ić  a n i  n ik o m u  z łe j  w o li z a rz u c ić  n i e  
m o ż n a ;  s p o łe c z e ń s tw o  j e s t  t a k  z b ie d n ia łe ,  ż e  n ie  
je s t  w s ta n ie  o b o k  r o z l i c z n y c h  c ię ż a ró w  p u b lic z ­
n y c h  i  p r z y m u s o w y c h  w z ią ć  je szc ze  n a  s w e  s ła b e  
b a n k i c ię ż a r  d o b r o w o ln y . O b ie c y w a ć , s u b s k r y b o ­
w a ć  —  to  .c a łk ie m  in n a  rz e c z  n iż  f a k ty c z n e  d a ­
w a n ie .

W o b e c  te j  s y tu a c j i  lo s  b e z r o b o tn y c h  w  z im ie 
z a p o w ia d a  s ię  n i e s ły c h a n ie  c ięż k o . S e jm  p o sz e d ł 
p o  l i n j i  r z ą d u ,  o d r z u c a ją c  w n io s k i  z m ie r z a ją c e  d o  
f a k ty c z n e j  p o m o c y , te ra z  o b o w ią z k ie m  r z ą d u  je s t 
d a ć  p o m o c  w e d le  w ła s n e g o  z ro z u m ie n ia .  A  to  
z a r a z i

fELEGRAHY
Z A B U R Z E N IA  N A  U N IW E R S Y T E C IE  ' 

W A R S Z A W S K IM

Warszawa, 4  l i s to p a d a  ( te ł .  w ł. „ N a p rz o d u " ) .  
D z iś  o  godz . 12 w  p o łu d n ie  d o  r e k to r a  u n iw e r ­
s y te tu  p r z y b y ła  d e p u ta c ja  m ło d z ie ż y , n ic s o l id a -  
r y z u ją c e j  s ię  z  w y b ry k a m i  m ło d z ie ż y  o b w ie p o ł-  
sk ie j .  Rektor delegacji nie przyjął, o d r a c z a ją c  
p rz y ję c i e  n a  p ią te k .  T o w . O b a r s k i  w  im i e n iu  m ło ­
d z ie ż y  o ś w ia d c z y ł,  że  w o b e c  n ie p rz y ję c a a  d e le g a ­
c j i  odpowiedzialność za dalsze wypadki spada na 
rektora, k tó r y  u c h y la  s ię  o d  in te r w e n c j i .  O  godz. 
2  p o p o ł.  p r z y s z ło  d o  nowych awantur p r z e d  u n i ­
w e r s y te te m  n a  K ra k . P r z e d m ie ś c iu . P o l ic j a  p r z y ­
b y ła  w  sa m o c h o d a c h  p a n c e rn y c h ,  r o z p r ó s z y ła  d e ­
m o n s t ra n tó w .  D z iś  n a  n a d z w y c z a j  n e m  p o s ie d z e n iu  
s e n a tu  a k a d e m ic k ie g o  m a  b y ć  z a d e c y d o w a n e , czy  
u n iw e rs y t e t  z o s ta n ie  z a m k n ię ty .

W  n ie d z ie lę  m ło d z ie ż  s o c ja l is ty c z n a  z w o łu je  
w ie c  p r o te s ta c y jn y  p r z e c iw  r o z r u c h o m .
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P O Ż E G N A N I E  U S T Ę P U J Ą C E G O  R E F E R E N T A  
P R A S O W E G O

Warszawa, 4 l i s to p a d a  ( tc l .  w ł.  „ N a p rz o d u '* ) . 
|> z iś  p r e z y d ja  Z w ią z k u  s y n d y k a tó w  d z ie n n ik a r z y  
p o l  sk le ił  i  S y n d y k a tu  w a r s z a w s k ie g o  p o ż e g n a ły  
u s tę p u ją c e g o  z e  s ta n o w is k a  r e f e r e n t a  p r a s o w e g o  
m on . s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  p .  L e o n a  C h r z a n o w ­
sk ie g o . P r e z e s  G Ó ostern  p o d z ię k o w a ł p .  C h r z a n o w ­
s k ie m u  z a  ż y c z liw e  s ta n o w is k o  w o b e c  p r a s y  i p o r  
w iita ł j e g o  p o w ró t  d o  p r a c y  p u b lic y s ty c z n e j .

P O S E Ł  L I T E W S K I  W  B E R L I N I E
Kowno, 4 l i s to p a d a .  P r e z y d e n t  l i t e w s k i  m ia n o ­

w a ł  d o ty c h c z a s o w e g o  p o s ła  p r z y  W a ty k a n ie  d r a  
S z a u lis a  p e łn o m o c n y m  p o s łe m  l i t e w s k im  p r z y  r z ą ­
d z ie  n ie m ie c k im .

K O M U N IS T Y C Z N I W S P Ó Ł W IĘ Ź N IO W IE  O B IL I  
H IT L E R O W C A  W  A R E S Z C IE

Berlin, 4 l i s to p a d a .  N a  p o c z ą tk u  d z is ie j s z e j  r o z ­
p r a w y  o  r o z r u c h y  a n ty ż y d o w s k ie  n a  K u r f u r s te n -  
d a m m  o b r o n a  z a w ia d o m iła ,  że  g łó w n y  o s k a rż o n y , 
p r z y w ó d c a  o d d z ia łu  s z tu rm o w e g o  h r .  Helldorf. 
z o s ta ł  w  więzieniu śledczem ciężko pobiły przez 
komunistów. H e l ld o rf a ,  k tó r y  s z e d ł  z  p iw n ic y  w ię ­
z ie n n e j-  d o  c e l i ,  n a p a d ło  8 a r e s z t a n tó w - k o m u n i-  
s tó w , d o tk l iw ie  g o  p o b iło ,  a  n a s tę p n i e  z a d a n o  m u  
r a n ę  w  g ło w ę . O b ro n a  o ś w ia d c z a , ż e  p a r t j a  h i t l e ­
ro w c ó w  ż ą d a  w y ja ś n ie n i a  i  z a d o ś ć u c z y n ie n i a  ze  
s tr o n y  w ła d z  a re s z tu  z ap o b ie g a w c z e g o . 

Z W Y C IĘ S T W O  P O C Z T O W C Ó W  W  A U S T R J I
. Wiedeń, 4 l i s to p a d a .  Z a p o w ie d z i a n y  n a  u b ie g łą  

n o c  b i e r n y  o p ó r  w ie d e ń s k ic h  p ra c o w n ik ó w  te le ­
g r a f u  i  te le f o n u  z o s ta ł  w  o s ta tn ie j  c h w i l i  o d w o ­
ł a n y ,  p o n ie w a ż  r z ą d  p r z y s t ą p i ł  d o  p e r t r a k t a c y j  ze  
z w ią z k ie m  p r a c o w n ik ó w  p o c z to w y c h , c z y n ią c  r ó w  
n o c z e ś n ie  p e w n e  u s tę p s tw a .

K O N F E R E N C J A  R E P A R A C Y JN A  W  P A R Y Ż U  
Paryż, 4 l i s to p a d a .  P o  w c z o ra js z e j  p r z e d p o łu ­

d n io w e j  ro z m o w ie  B r ia n d a  z  n ie m ie c k im  a m b a ­
s a d o re m  v o n  H o e sc h e m  p r e m j e r  L a v a ł  z a p r o s i ł  
w ie c z ó r  v o n  H o e s c h a  n a  k o n f e r e n c ję ,  k tó r a  t r w a ­
ła  2  g o d z in y .  W  k o n f e r e n c j i  .tej u c z e s tn ic z y li  ta k ż e
B rd a n d  i m in i s t e r  s k a r b u  F l a n d in .  W  z w ią z k u  z 
lem . d z ie n n ik i  p a ry s k i e  p o d a ją  k i l k a  f a k tó w  c h a ­
r a k te r y z u ją c y c h  z a s a d n ic z o  odmienny pogląd 
f r a n c u s k i  o d  n ie m ie c k ie g o  n a  k w e s t je  s p ła t  n i e ­
m ie c k ic h  i  z w r o tu  k r e d y tó w . Z a s a d n ic z a  ró ż n ic a  
p o le g a  n a  k o le jn o ś c i  r o z w ią z a n ia  d o ty c z ą c y c h  
p ro b le m ó w . W e d le  „ E c h o  d e  P a r i s " ,  r z ą d  n ie m ie c ­
k i d o m a g a  s ię , a b y  najpierw  u r e g u lo w a n a  z o s ta ­
ła  k w e s t  j a  k re d y tó w ,  r z ą d  f ra n c u s k i  n a  p ie rw s z e m  
m ie js c u  s t a w ia  k w e s t ję  r e p a r a c y j n ą .  R z ą d  f r a n ­
c u sk i u w a ż a  z a  s w ó j o b o w ią z e k  przestrzegać po­
stanowień zawartych w planie Younga i  p r o s i ł  
a m b a s a d o r a  n ie m ie c k ie g o  o  u d z ie le n ie  r a d y  r z ą ­
do w i n ie m ie c k ie m u , a b y  s ię  p r z y łą c z y ł  d o  te z y  
r a n e u s k ie j .  W  ty m  s a m y m  s e n s ie  w y p o w ia d a  s ię  

ta k ż e  „ M a tin " ,  k tó r y  o p ró cz  te g o  d o d a je ,  ż e  je ś l i  
a m b a s a d o r  n ie m ie c k i  w  s p r a w ie  z w iro lu  k r e d y  tó w  
r o z m a w ia ł  z  r z ą d e m  f r a n c u s k im ,  t o  z w r ó c i ł  s ię  
wd fałszywy adres. J e s t  b o w ie m  r z e c z ą  b a n k ó w  
a n g ie ls k ic h  i a m e r y k a ń s k ic h ,  k tó r e  N ie m c o m  k r e -  
ly ló w  u d z ie l i ły ,  c z y  z g o d z ą  s ię  n a  p ro lo n g a tę  ty c h  
c re d y tó w . D o p ie ro  g d y b y  w ię k sz o ść  o d m ó w iła  p r o  
o n g a ty ,  w ó w c z a s  b y ło b y  r z e c z ą  r z ą d ó w  z w ró c ić  
się d o  r z ą d u  R z eszy  z  z a p y ta n ie m , ja k ie  by liby  
s k ło n n y  d a ć  g w a r a n c je  z a  p o m o c  i u re g u lo w a n ie  
cwesitji k r e d y to w e j .  S p r a w a  u r e g u lo w a n ia  p r o b ie ­
rn i  r e p a r a c y jn e g o  m u s ia ła b y  s ię  o b r a c a ć  w ra­
nach planu Younga. W  tym - c e lu  m u s i a ła b y  b y ć  
u tw o rz o n a  k o m is ja  rz e c z o z n a w c ó w  f in a n s o w y c h , 
o tó ra  z  r a m i e n ia  m ię d z y n a r o d o w e g o  B a n k u  w y ­
stał m ia ła b y  z b a d a ć  z d o ln o ść  p ła tn ic z ą  R z eszy  
n e m ie c k ie j .  J

Z M IA N A  R Z Ą D U  W  A N G L JI

Londyn, 4 l is to p a d a . P r e m je r  M a e D o n a id  w y -  
e c h a ł  d o  L o s s ie m o u th , g d z ie  z a b a w i d o  n ie d z ie l i  
t a m  p r a w d o p o d o b n ie  z a p a d n ie  d e c y z ja  c o  d o  o b -  

a d y  n a jw a ż n ie js z y c h  te k  w  g a b in e c ie .  O fic ja ln ie  
o n o s z ą , ż e  p r z y c z y n ą  z w ło k i  w  rak o n s t im k c j-i r z ą -  
u  s ą  n ie  t r u d n o ś c i  z  p o w o d u  w y g ó ro w a n y c h  ż ą -  
a ń  p a r l y j ,  le c z  n a d m ie r n e  z a a b s o rb o w a n ie  p r e -  
i j e r a  k o n f e r e n c ją  b r y ty js k o - in d y js k ą  i  u r n a m i 
p r a w a m i  w a ż n ie  js z e m i.

P R Z Y W Ó D C A
.O Ż Ł A M O W C Ó W  L IB E R A L N Y C H  W  A N G L JI  

-Londyn, 4 l is to p a d a . S i r  J o h n  S im o n  z o s ta ł  
flczoraj' j e d n o g ło ś n ie  o b r a n y  p r z y w ó d c ą  n a ro d o ­
wej p a r t j j  l ib e r a ln e j .

W Y B O R Y  G M IN N E  W  A N G L JI
L o n d y n , 4  l is to p a d a . W e d le  o s ta te c z n e g o  o b l i -  

Z enia  p o n ie d z ia łk o w e  w y b o ry  m u n ic y p a l n e  w  
n g lj,i d a ły  w y n ik  n a s tę p u j ą c y :  W y b r a n y c h  z o -  
a ło  1055 k o n s e rw a ty s tó w ,  257  c z ło n k ó w  p a r t j i  
■acy, 58  l ib e r a łó w  i 15 n ie z a le ż n y c h . Z y s k a l i :  
H isc rw a ty śc i 187 n o w y c h  m a n d a tó w ,  l ib e r a l i  12 
n ie z a le ż n i  11 m a n d a tó w .  P a r t j a  p r a c y  s tr a c i ła  
10 m a n d a tó w .

C H IN Y  M A JĄ  P Ł A C IĆ  N A  U T R Z Y M A N IE  
O K U P A C JI  J A P O Ń S K I E J

Moskwa, 4 l i s to p a d a .  W e d le  k o m u n ik a tu  o f i ­
c j a ln e j  so w ie c k ie j  a g e n c j i  t e le g r a f ic z n e j ,  n a c z e ln e  
d o w ó d z tw o  w o js k  ja p o ń s k ic h  w  M a n d ż u r j i  o t r z y ­
m a ło  p o le c e n ie  o b ło ż e n ia  s e k w e s tre m . c h iń s k ie j  
k a s y  p a ń s tw o w e j w  M a n d ż u r j i .  D o c h o d y  te j  k a s y  
m a j ą  b y ć  u ż y te  na utrzymanie japońskiej armji 
okupacyjnej. W e d le  d a ls z e g o  d o n ie s ie n ia  j a p o ń ­
s k ie  m in i s te r s tw o  w o jn y  w y d a ło  ro z p o rz ą d z e n ie ,  
p r z e d łu ż a ją c e  s łu ż b ę  a k ty w n ą  d o  m a r c a  r o k u  n a ­
s tę p n e g o  d l a  te g o  r o c z n ik a  a r m j i  o k u p a c y jn e j ,  
'k tó ry  k o ń c z y  s łu ż b ę  z  k o ń c e m  b ie ż , m ie s ią c a .

Londyn, 4  lis to p a d a . „ D a ily  M a il"  d o n o s i  z  T o ­
k io , że  ta m te js z e  k o ła  o f ic j a ln e  w y r a ż a j ą  p o g lą d , 
•iż b e z  w z g lę d u  a a  o b e c n y  k o n f l ik t  w c z e ś n ie j czy  
p ó ź n ie j  m u s i  d o jś ć  d o  z b ro jn e g o  s t a r c ia  m ię d z y  
C h in a m i a  J a p o n ją ,  p o n ie w a ż  d r o g ą  p o k o jo w ą  n ie  
m o ż n a  d o jś ć  d o  p o r o z u m ie n ia  z  Chinami.

Londyn, 4 l is to p a d a . Z  T o k io  d o n o s z ą . J a p o ń ­
sk i  B a n k  n a ro d o w y  p o d n ió s ł  d z iś  s to p ę  d y s k o n ­
to w ą  z  5*84 na 6*57 p ro c e n t .

N O W E  T R Z Ę S I E N IE  Z IE M I  W  J A P O N J I
Londyn, 4 l i s to p a d a .  D z iś  n a d  r a n e m  o d c z u ło  w  

J a p o n j i  p ó łn o c n o -w s c h o d n ie j  n o w e  s i ln e  t r z ę s ie ­
n ie  z ie m i, k tó r e  w y rz ą d z i ło  z n a c z n e  sz k o d y . J a k  
d o tą d ,  s t r a t  w  lu d z ia c h  n ie  z a n o to w a n o .

ORĘDZIE HOVERA
Waszyngton, 4 listopada. W  o r ę d z iu  w y d a n e m  

d o  lu d n o ś c i  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  p r e z y d e n t  
H o ó v e r  w y ra z i ł  ż y c z e n ie , a b y  d o r o c z n y  „ D z ie ń  
D zięk c zy n ie n ia * ', k tó r y  b ę d z ie  o b c h o d z o n y  26 b m . 
w  ty m  r o k u  p r z y b r a ł  s p e c ja ln ie  u r o c z y s ty  c h a r a k ­
te r .  „ N a ró d  n a s z  —  b r z m i  o r ę d z ie  —  m a  w ie le  
p o w o d ó w  d o  z ło ż e n ia  p o d z ię k o w a n ia  W s z e c h m o ­
g ą c e m u  z a  J e g o  d o b r o t l iw e  k ie ro w a n ie  lo s a m i 
ś w ia ta .  J e ś l i  d o  p e w n e g o  s to p n ia  p r z e jś c io w o  d o ­
tk n ię c i  z o s ta l iś m y  p e w n e m u  n ie p o w o d z e n ia m i , p o ­
w in n o  t o  p r z y c z y n ić  s ię  d o  p o g łę b ie n i a  ż y c ia  d u ­
c h o w e g o  n a ro d u ,  o ż y w ie n ia  m iło ś c i  b l iź n ie g o  i 
w z m o c n ie n ia  h a r l u  narodow ego**.

Z W Y C IĘ S T W O  D E M O K R A T Ó W  W  N . JO R K U
Nomu Jork, 4 l is to p a d a . W c z o ra js z e  w y b o ry  

m u n ic y p a ln e  w  N o w y m  J o r k u  p r z y n io s ły  d e m o ­
k r a to m  p o n o w n e  z w y c ię s tw o . O b e c n y  d e m o k ra ­
ty c z n y  z a r z ą d  m ia s t a  z o s ta ł  p o n o w n ie  w y b ra n y  
w ię k sz o śc ią  245.000 g ło só w . R e p u b lik a n ie  z d o b y li 
65.000 a  socjaliści 50.000 głosów.

Nowy Jork, 4 lis to p a d a . P o d c z a s  w c z o ra js z y c h  
w y b o ró w  u z u p e łn ia ją c y c h  d o  I z b y  r e p r e z e n ta n tó w  
n a  5 m a n d a tó w  s to j ą c y c h  d o  w y b o ru  3  m a n d a ty  
u z y s k a l i  d e m o k ra c i ,  z d o b y w a ją c  w ię k szo ść  n a d  
r z ą d o w ą  p a r t j ą  r e p u b l ik a ń s k ą .  D ca n o k ra c i b ę d ą  
z a te m  p o s ia d a l i  218 m a n d a tó w ,  r e p u b l ik a n ie  215 
i  f a r m e rz y  1 m a n d a t .  Z a z n a c z y ć  n a le ż y , ż e  w s z y ­
sc y  5 n o w o o b ra n i  c z ło n k o w ie  Iz b y  s ą  z d e c y d o w a ­
n y m i  przeciwnikami prohibicji. W y b o ry  d o  Izb y  
r e p r e z e n ta n tó w  o d b y ły  s ię  ju ż  w  l is to p a d z ie  r o ­
k u  u b ie g łe g o . W e d le  k o n s ty t u c j i  a m e r y k a ń s k ie j  
n o w a  I z b a  z b ie r a  s ię  d o p ie ro  w  r o k  p o  w y b o ra c h , 
a  w ię c  z b ie rz e  s ię  p o  r a z  p ie rw s z y  w  g r u d n iu  1932. 
W o b e c  z d o b y c ia  w ię k sz o śc i p r e z y d e n te m  I z b y  r e ­
p r e z e n ta n tó w  i  p r z e w o d n ic z ą c y m i k o m is y j  b ę d ą  
z n ó w  p o  13 la ta c h  c z ło n k o w ie  s t r o n n ic tw a  d e m o ­
k ra ty c z n e g o .

K atastro fy
KATASTROFY NA MOdZU

Helsingfors, 4 l is to p a d a . W  p o b liż u  H e łs in g r o r-  
s u  p o d c z a s  s i l n e j  b u r z y  w y w ró c iła  s ię  d z iś  łódź  
m a r y n a r k i  w o je n n e j .  Z  9  m a r y n a r z y ,  z n a jd u ją ­
c y c h  s i ę  w  lodzą, 6  u to n ę ło , a  ty lk o  3 z d o ła ło  s ię  
w y ra to w a ć .

Hamburg, 4 l is to p a d a . N a  M o rz u  P ó łn o c n e m  
z d e r z y ł  s ię  d z iś  p a ro w ie c  n ie m ie c k i  „ L iv o m o '‘ z 
n ie m ie c k im  s ta tk ie m  r y b a c k im ,  w s k u te k  c zego  s t a ­
te k  r y b a c k i  n a ty c h m i a s t  z a to n ą ł .  Z  15 o só b  z a ­
ło g i  7 u to n ę ło , a  1 m a r y n a r z  o d n ió s ł  la k  c ię ż k ie  
r a n y ,  ż e  w k ró tc e  p o te m  z rn a r ł .  R e sz tę  z a ło g i w y ­
r a to w a ł  p a ro w ie c  „ L iv a n n o “.

Nowy Jork, 4 l is to p a d a . Z  B o s to n u  d o n o sz ą , że 
a m e r y k a ń s k i  s ta t e k  s t r a ż y  p r o h ib ic y jn e j  n a j e c h a ł  
u  w y b rz e ż y  .staniu M a s s a c h u s e t ts  n a  a n g ie ls k i  s ta ­
t e k  p r z y b r z e ż n y  „ S o p h ie  E .“ i  s p o w o d o w a ł je g o  
z a to n ię c ie .  Z a ło g a  z a to p io n e g o  s t a tk u  z o s ta ł a  w y ­
r a to w a n a .  K a p i ta n  s t a tk u  a n g ie ls k ie g o  o ś w ia d ­
c za , ż e  s ta te k  a m e ry k a ń s k i,  ro z m y ś ln ie  z n is z c z y ł  
je g o  s ta te k  i to  p o z a  o b r ę b e m  7 - m ilo w e j  s tr e fy  
p r o h ib ic y jn e j .

KATASTROFA AMERYKAŃSKIEGO 
STEROWCA

Nowy Jork, 4  lis to p a d a . S te ro w ie c  m a r y n a r k i  
a m e r y k a ń s k ie j  „K  1“ u le g ł  zupełnemu zniszcze­
niu. P o d c z a s  w p ro w a d z a n ia  go  d o  h a n g a r u  w  C a -  
p e m a y  ( s ta n  N ew  J e r s e y )  s i l n y  w ic h e r  r z u c i ł  s te ­
r o w ie c  n a  o g ro d z e n ie  z  d r u t u  k o lc z a s te g o , w s k u te k  
c ze g o  p o w ło k a  je g o  z o s ta ł a  r o z e r w a n a  n a  s tr z ę p y . 
S z c z ę ś liw y m  t r a f e m  z a ło g a  n ie  z n a jd o w a ła  s ię  n a  
p o k ła d z ie  i u n ik n ę ła  w y p a d k u .

SEJM
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

W arszawa, 4 listopada.
Na dzisiejszem posiedzeniu marszałek zawiado­

mił, że wpłynął od ministra skarbu preliminarz bu­
dżetu na rok 1932133 w raz z ustawą skarbową.

Ślubowanie złożył poseł Konstanty Terlikowski 
poczem przystąpiono do ustawy o ZAMIANIE 

PAŃSTWOWYCH PÓL GÓRNICZYCH NA GÓR­
NYM ŚLĄSKU NA PRYWATNE. Referent poseł 
Jurczyk (BB) wywodził, że zjednoczono huty: 
Królewska i Laury dwukrotnie zwracały się do 
ministerstwa przemysłu i handlu o zmianę pół, na­
leżących do spółki w powiecie Rybnickim na pola 
państwowe. Ministerstwo temu się opierało, gdyż 
transakcja byłą dla skarbu niekorzystna. Obecnie 
sytuacja się zmieniła, interesy skarbu są zagwa­
rantowane. W  razie nieuchwalenia tej zamiany, ko­
palnie spółki zostałyby zamknięte i 2000 ludzi stra- 
d  pracę.

Poseł Roguszczak (NPR) oświadcza1, że wywo­
dy referenta są nieprzekonywujące, a transakcja 
jest niekorzystna dla skarbu państwa. Na polach 
państwowych są olbrzymie pokłady węgla, już zba 
dane i łatwo dostępne. Tego nie można powiedzieć 
o  polach prywatnych. Ustawa jest dowodem bez­
czelności potentatów węglowych i skandalem jest 
takie informowanie rządu i Sejmu. W  przemyśle 
węglowym dyrektorzy pobierają po 10.000 złotych 
miesięcznie. — Jeśli obóz rządowy dba o interes 
skarbu, powinien głosować za wnioskiem odesłania 
p r o je k tu  z  p ó w n o te m  d o  k o m is ji.

Za wnioskiem o  odesłanie do komisji glosowała 
lewica i prawica, natomiast BB przeciw odesłaniu.

Poseł Trąmpozynski (klub nar.) zaprotestował 
przeciw natychmiastowemu trzeciemu czytaniu. — 
Mimo to trzecie czytanie odbyło się i ustawę przy­
jęto głosami BB.
M^ ys^ 'piono do P ^ k t u  ustawy o ZASILANIU 
FUNDUSZÓW IZB RZEMIEŚLNICZYCH. Refe­
rent poseł Idzikowski (BB) wywodzi, że projekt 
ma na celu zapewnienie funduszów na pokrycie 
deficytu Izb. Deficyt za  bieżący nok wynosi p ó ł-  
t°ra majona złotych, warsztaty nie odczują nowe­
go obciążenia 50 groszy miesięcznie. Referent sta­
wia pewne poprawki co do rozdziału tego fundu­
szu.

Poseł Mariański (stron, ukraińskie) przemawia 
przeciw projektowi.'Mylnie mówi referent, ż e  w ar­
sztaty nie odczują nowego ciężaru. Ogół rzemieśl­
ników uważa tę usitawę za szkodliwą. Stronnic­
two mówcy będzie głosowało przeciw ustawie.

Ruch s p ó łd z ie lc z y
JUBŁEUSZÓWY NIUMER „SPOŁEM-**

Założone w 1906 roku przez Stanisława Woj­
ciechowskiego, czasopismo „Społem!" obchodzi wi 
roku bieżącym jubileusz dwwdżiestopięcaolebia. 
Z tej okazji zosltał wydany specjalny numer w 
znacznie powiększonej objętości, poświęcony roli 
i znaczeniu spółdzielczości spożywców w Polsce.

Na treść numeru składają się artykuły: Stani­
sława Wojciechowskiego: Ćo jest najważniejsze, 
Marji Dąbrowskiej: Wspomnienie, Jana Wojskie­
go: Z przemówień Edwarda Abramowskiego, Ma­
riana Rapackiego: Ruch spółdzielczy spożywców 
w  Polsce, Bronisława Siwika: Unarodowienie 
przemysłu i handlu przez spółdzielczość, Satumii- 
na Dąbrowskiego: Spółdzielczość spożywców a 
samowystarczalność gospodarczą kraju, Stanisła­
wa Thugutta: Spółdzielczość wychowawczynią, 
B. Huibrioha: Spółdzielczość a  wychowanie spo­
żywcy w  Polsce, J. Bugajskiego: Racjonalizacja 
produkcji i wymiany ą  spółdzielczość spożywców,
K. Sokołowskiego: Pańsitwo wobec spółdzielczo­
ści spożywców, Aleksego Rzewskiego: Samorząd 
a spółdzielczość, d ra T. Kłapkowskiego: Spół­
dzielczość spoży wców a inne spółdzielnie, D, Ku- 
szowskiiego: Spółdzielczość spożywców a osżczęd 
naści ludowe, Z. Nagórskiego: Podstawy prawne 
ruchu spółdzielczego, M. Otrsetti: Sprawai kobieca 
w spółdzielczości ongiś a dziś, H. Inlendera: Spół­
dzielczość spożywczów w  wojsku polskiem, T. 
Czajkowskiego: Możliwości rozwojowe spółdziel­
czości spożywców w  Potece, dr. W. Hoszowskiej: 
Zagadnienia wychowania spółdzielczego i Wł. 
W olerta: Spółdzielczość w beletrystyce.

Osobne artykuły zostały poświęcone historji 
spółdzielczości spożywców w Polsce, a mianowi­
cie: E. Zalewskiego: Dwudiziestopięciolecie „Spo­
łem!", J. Jasińskiego: Dwudziestolecie Związku 
Spółdz. Spoż. R. P . i .im. Poza tern znajdujemy tu 
przyczynki do historji ruchu spółdzielczego w 
Warszawie, w okręgu łódzkim, n a  Wileńszczy­
źnie, w Małopolsce. Krótkie monografie spółdziel­
ni, obchodzących jubileusz dwudziestopięciolecia 
— w  Pabianicach, Ostrowach, Łęczycy, Łodzi i 
Bychawie — uzupełniają oałość tego obfitego w 
treść numeru.
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Z SALI JA D O W E J
S P Ó R  O G R U N T  Z A K O Ń C Z O N Y  Ś M IE R C IĄ  

T E Ś C IA
W  k r a k .  s ą d z ie  o k r ę g o w y m  k a r n y m  r o z p o c z ę ła  

s ię  w c z o ra j lis to p a d o w a  k a d e n c ja  s ą d ó w  p r z y s i ę ­
g ły c h  r o z p r a w ą  p rz e c iw  3 6 - le tn ie m u  W o jc ie c h o ­
w i C a p o w i r o ln ik o w i  w  K o b ie ln ik u , o s k a rż o n e m u  
o  z b ro d n ię  sk ry to b ó jc z e g o  m o r d e r s tw a  z  p a r .  134 
i 135 i p r z e k ro c z e n ie  z  p a r .  32  i  36 ( p o s ia d a n ie  b e z  
p o z w o le n ia  b r o n i  p a ln e j ) .  T r y b u n a to w i  p r z e w o ­
d n ic z y ł  s so . Jo k , w e to w a li  w ic e p r .  s ą d u  d r .  H u b ł 
i so . C z a jk o w s k i,  o s k a r ż a ł  p r o k .  Z ie m b a , b ro n i!  
a d w .  d r .  H . H o ila e n d e r .

W e d le  a l i tu  o s k a rż e n ia  osk . W o jc ie c h  C a p  o ż e ­
n i ł  s ię  w  r o k u  1919 z  c ó r k ą  J ę d r z e j a  M a jd y  i  w ra z  
z  ż o n ą  z a m ie s z k a ł  w  d o m u  te ś c ió w . S to s u n e k  m ię ­
d z y  o s k a rż o n y m  a  J ę d r z e j e m  M a jd ą  o d  p o c z ą tk u  
n ie  b y ł  je d n a k  d ob ry ’, a  p r z y c z y n ą  te g o  b y ło , że 
o s k a rż o n y  r o ś c i ł  s o b ie  n ie u z a s a d n io n e  p r e te n s je ,  
a ż e b y  M a jd a  z a p is a ł  i  o d d a l  m u  p o ło w ę  sw eg o  
g o s p o d a rs tw a , n a  co te ś ć  n i e  c h c ia ł  s ię  zg o d zić . 
C a p  p r o c e s o w a ł s ię  z  M a jd ą  o  g r u n t  i  n a  t l e  ty c h  
z a ta rg ó w  p rz y c h o d z iło  c z ę s to  d o  k łó tn i  m ię d z y  
n im i ,  k tó r e  k o ń c z y ły  s ię  z w y k le  z n ie w a g a m i  s lo w  
n e m i  i  c z y n n e m i M a jd y  p rz e z  o s k a rż o n e g o , za  
k tó r e  S k a rż y ł go  M a jd a  d o  s ą d u ,  a  w y ro k i  z a s ą ­
d z a ją c e  z a  to  o s k a rż o n e g o  p o g łę b ia ły  je sz c z e  w ię ­
c e j n ie n a w iś ć , j a k ą  c z u ł  o s k a rż o n y  d o  M a jd y . —  
M a jd a  c z ę s to  p r z e d  z n a jo m y m i  w y r a ż a ł  o b a w ę , że  
o s k a rż o n y  g o  z a s trz e l i .

Z  k o ń c e m  u h . z im y  w e z w a n y  z o s ta ł  o s k a rż o n y  
p r z e d  s ą d  g r o d z k i w  D o b c z y c a c h  d o  o d b y c ia  k a r y  
1 4 -d n io w e g o  a re s z tu  z a  k r a d z ie ż  d r z e w a , p o p e ł ­
n io n ą  n a  sz k o d ę  M a jd y . O s k a r ż o n y  w y b ie r a ją c  s ię  
d o  a re s z tu , w y g ra ż a ł  n o ż e m  M a jd z ie ,  ż e  z a  to  n ie  
u jd z ie  o n  je g o  r ę k i ,  a  g d y  w ró c i ł  z  a re s z tu  p o  o d ­
b y c iu  k a ry ,  p o g ró ż k ę  tę  p o w ta rz a ł .  N ie d łu g o  ta  
g r o ź b a  m ia ła  s ię  z iś c ić . G d y  28 m a j a  b r .  w ie c z o ­
r e m  k r z ą t a ł  s ię  M a jd a  n a  p o d w ó rz u  s w o je j  r e a l ­
n o śc i, ze  s ta jn i  p a d ł  z n ie n a c k a  s tr z a ł ,  k tó r y  u g o ­
d z i ł  go  w  p le c y , a  p o c is k  p r z e s z y ł  m u  p ie r ś  n a  
w y lo t  i  M a jd a  p o  u p ły w ie  o k o ło  g o d z in y  w y z io n ą ł  
d u c h a .  Ś m ie rć  n a s tą p i ła  n a s k u łe k  p o c is k u  o d d a ­
n e g o  z  b r o n i  p a ln e j ,  k tó r y  p r z e b i ł  p r a w y  g ó r n y  
p ł a t  p łu c  i  s p o w o d o w a ł k r w o to k  w e w n ę trz n y  p łu ­
c a , w  n a s tę p s tw ie  c z e g o  n a s tą p i ła  ś m ie r ć  M a jd y .

W B IB L IO T E C E  TUR
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5).

są do nabycia:

Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . .  2.—
Piotrowski: Państwo a wychowanie . 25
Krapotkin: Państwo i jego rola histo­

ryczna ................................................ 1.—
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol­

nościowy ...................................................... 60
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50
Sądy pracy ........................................... 2.40
Zagrodzki: Umowa o prace pracown.

umysłowych ....................................... 3.—
Szymorowski: Umowa o pracę robotni­

ków ..................................................... 2.40
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

p r a c y ..................................................... 4.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud*

c z y c y ..................................................... 1.50
Kórnicki: Zredukowani (epopeja robotni­

cza) ............................................................80
W walce o zdrowie (mowv senatorów

i posłów) ........................................... .30
Dr. Rubinraut: Skuteczne i nieszkodliwe

środki zapobiegania c ią ż y ....................1.—
Z. N. M. S. Historia, ideologia i zadania 1.50 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny ...........................................  3.—
Fotografia D aszyńsk iego ........................ 1.—
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia

partji p o lity c zn e j......................................2.50
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa,

ul. Warecka 9.

i D Ę TK I
G o o d y e a r, S e ib e r lin g , F ire s to n e  

a k c e s o ria  sa m o ch o d o w e , ło ży s k a  i t. d. 
poleca

„AUTO-RUCH,<<. K̂ . W„
T e le fo n  11 6 -3 6 . T e le fo n  1 1 6 -3 6 .

P o n ie w a ż  s t r z a ł  o d d a n y  z o s ta ł  ze  s ta jn i ,  a  w  c h w i­
l i  o d d a n ia  te g o  s t r z a łu  z n a jd o w a ł  s ię  w  s t a jn i  
s a m  ty lk o  o sk . C a p , p r z e to  n ie  u le g a  ż a d n e j  w ą t ­
p l iw o ś c i ,  że  s t r z a ł  te n  s p o w o d o w a ł C a p . Z a r a z  p o  
s t r z a le  z n a le z io n o  w  s t a jn i  lu fę  o d  s tr z e lb y  C a p a  
z  tk w ią c ą  w  n i e j  św ie ż o  w y p a lo n ą  łu s k ą .  O s k a r ­
ż o n y  t a k  w  ś le d z tw ie  j a k  i  p o d c z a s  w c z o ra js z e j 
r o z p r a w y  p r z y z n a ł  s ię , ż e  o n  sp o w o d o w a ł k r y ty c z ­
n y  B ł ra a ł ,  b r o n i ł  s ię  je d n a k ,  ż e  to  u c z y n i ł  n ie  
r o z m y ś ln ie  le c z  p r z y p a d k o w o . T łu m a c z y ł  s ię , ż e  
c h c ia ł  z a b ić  w ro n ę  i k r y ty c z n e g o  d n i a  u d a ł  s ię  
n a  s tr y c h , b y  z rz u c ić  s ło m ę  i  g d y  n o g ą  s t r ą c i ł  
s ło m ę , s t r ą c i ł  ta k ż e  p r z y p a d k o w o  n a b i t ą  lu fę ,  k tó ­
r a  u p a d te z y  n a  z ie m ię  w y p a l i ła ,  a  n a b ó j  u g o d z ił 
M a jd ę . W y n ik  ś le d z tw a  w y k a z a ł ,  ż e  z e z n a n ia  o -  
s k a rż o n e g o  n ie  z a s łu g u j ą  n a  w ia rę .  S t rz a ł  o d  k tó ­
r e g o  z g in ą ł  M a jd a  n ie  b y ł  p r z y p a d k o w y , le c z  o d ­
d a n y  z o s ta ł  ro z m y ś ln ie .  Ś w ia d k o w ie  z e z n a w a l i  
n a  r o z p r a w ie  o b c ią ż a ją c o  d l a  o sk a rż o n e g o , ż e  C ap  
d z ia ła ł  z  z a m ia r e m  p o z b a w ie n ia  ż y c ia  s w e j  o f ia r y , 
b y  p rz e z  ś m ie r ć  M a jd y  z a w ła d n ą ć  je g o  m a j ą t ­
k ie m . P r z y s ię g l i  z a p r z e c z y li  p y ta n ie  o  z b ro d n ię  
s k r y to b ó jc z e g o  m o r d e r s tw a ,  n a to m ia s t  9  g ło sa m i 
t a k  p r z e c iw  3 n ie  z a tw ie rd z i l i  p y t a n i e  o  z a b ó js tw o . 
T r y b u n a ł  s k a z a ł  C a p a  n a  5 lał ciężkiego więzienia.

Pizcólafl gospodarczy
N O W E  B A N K N O T Y

B a n k  P o ls k i  p r z y g o to w u je  o b e c n ie  n o w e  b a n k ­
n o ty  2 0 -z ło to w e . B ę d ą  o n e  z u p e łn ie  o d m ie n n e  o d  
d o ty c h c z a s o w y c h , k o lo r  ic h  b ę d z ie  tę c z o w y , r y s u ­
n e k  w y o b ra ż a ć  b ę d z ie  g łó w k ę  d z ie w c z y n y .

Iwlazki i zfiromaazcnia
KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZA­

WODOWYCH odbędzie się we czwartek 5 bm. 
o  godzinie 6*30 wieczór w  sali Domu Robotnicze­
go (ul. Dunajewskiego 5 II p.). Wszystkie zarządy 
uprasza się o  punktualnie i niezawodne przybycie.

OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS 
KRAKÓW-MIASTO WSPÓLNIE Z ZARZĄDAMI 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH odbędzie posie­
dzenie dziś we czwartek o godz. 6‘30 wieczór w  
sali Domu Robotniczego przy ui. Dunajewskie­
go 5.

Wa2ne dla przejezdnych do Hrakowat

męczarnia jw areh*
dawniej M. Chmury

Krahów, ul. Marka 16, rag ul. św. Jana
Gruntownie odnowiona pod nowym Zarządem, wydaje
ś n ia d a n ia , o b ia d y , p o d w ie c z o rk i,  k o la c je .  

Wianu z  3  dań z ł 1-90.
Lokal otwarty od godz. 6 rano do godz. 10 wieczór.

Blisko dworca Kolejowego l rynku.

(Przeczytać a zachować i) 

Jedyne i największe w Krakowie 

SPOŁECZNE BIURO

POŚREDNICTWA PRACY 
OLA SŁUŻBY DOMOWEJ
ul. Dunajewskiego 5, II p., lewa oficyna 

T elefon  Nr. 123-14  
przy Związku Dozorców i Służby Domowej

w Krakowie 475
poleca p ierw szorzędne s iły  w  za­
k res pracy dom owej w chodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi­
skowych w  sezonie letnim i zimowym.

K ie ro w n ic tw o  B iu r a

F W W W W
N o w o  otw arty  KRAWIECKI

P. OWCZARZY J. PORZYCKI Kraków, Florjańska 40 (w podwórcu)
Wykonuje wszelkie roboty po cenach przystępnych. Wy­
konanie p ie rw s z o rz ę d n e  według najnowszych żurnalf. 

Warunki według umowy.

REPERIUAB
T E A T R  IM . J .  S Ł O W A C K IE G O

Czwartek: „Ulica".
Piątek: „Dziady" (gościnne występy Juliusza

Osterwy).
Sobota: „Ulica".

K O L L E G JU M  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H
(Rynek gl. A—B 39) o godz. 7 wiecz. 

Czwartek: Prof. U. J .  d r. Helena WiHman:Qrą-.
bowska: Związki zawodowe i polityczne w In­
diach.

Piątek: Doc. U. P. ks. dr. Franciszek Mirek: Ge­
neza tłumu.

KINOTEATRYApollo: „Mlljon".
Bagatela; „Tabu".
Córso: „Na Sybir" (z Jadwigą Smosarską).
Dom żołnierza: Mogiła Nieznanego żołnierza". 
Promień: „Ty moje marzenie".
Światowid: „Cud wilków".
ŚwU: „Dzieje duszy".
Sztuka: „C. k. feldmarszałek"
Uciecha: „Dawid Golder".
Wanda: „Madame Satan".
Warszawa: „Miasto klęski".

RAD., KRAKOWSKIE
C zw artek  5 listopada

111.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Ko­
munikat meteorologiczny. 12.15: Gdiczyt rolniczy z War­
szawy. 12.35: Koncert szkolny z Filharmonii warszaw­
skiej. 15.05: Komunikat gospodarczy. 15.25: Najnowsze 
wydawnictwa — omówi dr. Adam Bar. 15.45: Komu­
nikat dla żeglugi i rybaków. 15.50: Program dla dzieci 
starszych. 16.20: Lekcja francuskiego (kurs średni). — 
16.40: Gramofon. 17.10: Odczyt ze Lwowa: „Żywot ci­
chego pracownika" (dra Ernesta Adama). 17.35: Kon­
cert z Warszawy. 18.50: Rozmaitości, komunikaty. — 
19.15: Skrzynka 1 giełda rolnicza z Warszawy. 19.30: 
Skrzynka pocztowa — inż. Stanisław Broniewski. — 
19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Feljeton z Warszawy. 
20.15: Muzyka lekka z Warszawy. W przerwie wiado­
mości kulturalnego Krakowa. — 21.25: Słuchowisko z 
W arszawy: „Wielki człowiek do małych interesów*' — 
Fredry. 22.10: Dodatek do dziennika rad.jowego. 22.25: 
Muzyka lekka i  taneczna.

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI

P A R A S O L E  P O T A N IA Ł Y  o 4 0 %
Naprawy W ytw órnia Pokrycia

R. FASS
Bynek główny L. 9 — w Pasażu Bielaka.

K A W Ę^ H E R B A T Ę
i TOWARY KOLONIALNE

POLECA

WOJCIECH OLSZOWSKI 
KRAKÓW

■ MAŁY RYNEK

Z y g m u n t R e n d e l
poleca w ęgiel i k oks górnośląsk i, węgiel 
dąbrow iecki i w ęgiel z kopaln i „B ory  “ oraz 
drzew o opałow e jod łow e, sosnow e i bukow e

Biura: Telefony; Składy:
Kraków, Zacisza 14, Biura 136-11. Tal. 155-77,

f W W W . W F W P W i

PKiMWNIft W l S s K
A. liONIBREK

Krabów. ulica lad. HoStinszKl 45
Wykonuje wszelkie prace w zakres ten wcha 
dzące. Szybko, solidnie, tanio, również na raty

Wydawca: Emil Haecker. »  Redaktor odpowiedzialny: Michał Węgtowski. — Drukarnią Ludowa w  Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.
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